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kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętuowaue rac 
ulegają frankowaniu. Manuskrypt* drobne nie 
zwracają się, lecz bywają niszczone.

bno wyraża tu myśli rządu, zapewnia, że odpo­
wiedź ta nie jest objawem opozycyjnym, gdyż 
przedstawia zdanie niezmiernej większości cen- 
tralistów (ale czemuż tak mało ją podpisało ?); 
że Izba posłów miała nawet obowiązek wnieść 
tego rodzaju interpelację, gdyż pomawiano ją, iż 
nie umie w chwilach ważnych zająć stanowiska. 
Kiedy jednak rząd odpowie na nią, niewiadomo, 
gdyż ministęr prezydent Auersperg, do którego 
dawanie takich odpowiedzi należy, bawi u wód 
w Karlsbadzie, zastępca jego br. Lasser jest tak­
że chory i w Radzie państwa zjawić się nie mo­
że (według ostatniego telegramu jest p. Lasser 
nawet niebezpiecznie chory); zresztą każdy iuny 
minister może dać odpowiedź imieniem rządu. 
Co do treści odpowiedzi, powiada Frmdbl., że 
Austrja zachowa się neutralnie, wszelako mogą 
zajść takie wypadki, iżby neutralność była błę­
dem, a nawet wręcz, niemożliwą. Z tych wywo­
dów wynika, że dla rządu interpelacja jest nie­
miłą, że na nią nic zaraz odpowie, a jeżeliby go 
zmuszano odpowiadać, to będzie strzygł i golił. 
Inaczej też być nie może — skoro Austrja nie­
ma sił, a raczej odwagi do polityki samoistnej, 
skoro polityka jej wisi jak kawałek żelaza mię­
dzy kilkoma magnesami.

Z wniesionych przez rząd d. 23. przed­
ło ż e ń u g o d o w y c h są dwa, bankowe i o dłu­
gu 80-milionowym bez motywów. Trzy przedło­
żenia jeszcze brakują: o kwocie na wydatki 
wspólne, które dopiero deputacja regnikularna 
ma ułożyć; o taryfie cłowej, które dopiero po 
przeprowadzeniu przynajmniej zasadniczych ro­
kowań z Niemcami o traktat handlowo-clowy 
przedłożone być może; i o cłach finansowych. 
Co do tych, zwłaszcza co do oleju skalnego, nic 
porozumiano się jeszcze z Węgrami.

W kołach centralistycznych nie całkiem u- 
padla myśl odroczenia rozpraw nad usta­
wami ugodowemi, i dotyczący wniosek ma w 
Izbie postawić podobno p. Duraba. Wszelako tak 
Stara jak Nowa Presse przemawiają przeciw 
temu, a ostatnia dopuszcza go dopiero w tym 
przypadku, gdyby w skutek niezgodności w ło­
nie parlamentu załatwić ich było niepodobna. 
Sprawa taryfy cłowej musi być załatwioną, aby 
módz zawrzeć nowe traktaty z obcemi państwa 
mi, które czekać nic będą. To samo sprawa po­
datków od cukru i okowity, bo państwo potrze­
buje pieniędzy, zwłaszcza wobec niebezpieczeń­
stwa wojny. Niemniej też sprawa bankowa, bo 
bank czekać niezechce, a tern mniej zawisły od 
niego stan pieniężny i t. d.

Co się tyczy wybrania członków depu­
tacji regnikolarnej od Izby posłów, to centra- 
liści uchwalili, nikogo me wybrać z delegacji 
naszej, ze stronnictwa prawa, a nawet z klubu 
Ilusskich. Izba wybrać ma 10 członków, z tych 
przypadnie 4 na lewicę, a po 3 na postępowców 
i klub centrum.

Rozprawę nad projektem ustawy o zniesie 
niu wolnego okręgu brodzkiego odło 
żono — zdaje się dlatego, że dopiero teraz brodz- 
ka Izba handlowa ogłosiła sprawozdanie o ru­
chu handlu i przemysłu w jej okręgu z roku 
1871 do 1876, w którem oraz zbija zamiar 
zniesienia wolnego okręgu. Wywodzi ona, że 
kupcy z za kordonu, przybywając do Brodów 
po towary francuskie i angielskie, zakupują 
oraz towary austrjackie, a gdyby wolny okręg 
zniesiono, to zaopatrywaliby się we wszyst- 
ko wprost w Lipsku lub Manszestrze; że 

piąć z obcych źródeł, umieli jednak poeci nie­
mieccy zachować swoją samodzielność, tak że u- 
twory ich nie są bynajmniej prostemi tłumacze­
niami, lecz układem miarowym przewyższają 
zwykle oryginał. Do najwyższego rozwoju doszła 
ta poezja epiczna pod piórem Hartmanua 
z Au, Gotfryda z Strasburga 1 W o 1 f- 
rama z Eschenbach, jednego z najznako­
mitszych poetów niemieckich. O jego życiu bar­
dzo mało wiadomo. Prawdopodobnie był on ro­
dem z Bawarji, przebywał dłuższy czas na dwo­
rze turyngskim i zmarł między r. 1210—1220. 
Wo lfr a m przewyższa wszystkich poetów dwor­
skich obfitością i głębokością myśli, jest prawie 
zupełnie samodzielny, charaktery osób występu­
jących w jego utworach umiał bardzo wybitnie 
i trafnie przedstawić, a jakkolwiek pełny mis­
tycznych poglądów, odszczególnia się jednak 
szlachetną powagą moralną przed wszystkimi po­
etami dworskimi. Utwory jego są: W i 11 e h a 1 m . 
Ti tu rei, z którego tylko dwa ułamki pozosta­
ły, Parcival i kilka pieśni. Najgłówniejszym 
i najlepszym jego utworem jest bez wątpienia 
P a r c i v a 1, słusznie nazwany epopeją psycho­
logiczną, albowiem poeta przedstawia tu całko­
wity rozwój duchowy bohatera swego. A że Par- 
ci val i Lohengrin w tak ścisłym zostają 
związku, że Loli en grin uważany bywa nie­
jako za ciąg dalszy P arc i va la , podam zatem 
w krótkości naprzód treść tegoż.

Jak Parcival tak Lohengrin odnoszą się do 
podania o św. Gralu, przedstawiając rycerstwo 
duchowne, podczas gdy inne utwory epiczne z 
tych czasów opiewają rycerstwo świeckie. Wy­
raz Grał, którego znaczenie dotychczas nie zo­
stało należycie wyjaśnione, jest pochodzenia kel- 
tyckiego i oznacza naczynie. W podaniu, o któ­
rem mowa, ma być grał naczyniem (miseczką) 
z kosztownego kamienia, w którem zbawiciel 
nasz pożywał- ostatnią wieczerzę i do którego 
spłynęła krew jego, gdy wiszącemu na krzyżu 
włócznią bok otworzono.

Po śmierci zbawiciela unieśli aniołowie to 
naczynie do nieba, lecz później znowu je na zie­
mię przynieśli. Naczyniu temu, które jak widzi­
my, użytem było przy zbawieniu świata, przypi­
suje legenda cudowną moc. Strzedz tej świętości 
było największym zaszczytem, najwyższą godno­
ścią człowieka, której dostąpić mogli li tylko ry­
cerze nieustraszonej waleczności, pokorni 1 bez 
bez grzechu.

Na górze Montsalvage (w Pirenejach ?) znaj­
dowała się prześlicznej budowy świątynia, w 
której przechowywała się ta świętość pod opie­
ką wybranego do tego zakonu rycerskiego z kró­
lem na czele. Ale gdy grzechy ludzkie się wzmo­
gły, unieśli aniołowie grała daleko gdzieś na 
Wschód, a odszukanie go i dostąpienie godności 
królewskiej tamże staje się teraz najważniejszein 
zadaniem rycerzy.

Lwów d. 26. kwietnia.
Urzędowa Wiener Abp. podaje następujące 

sprostowanie: „Otrzymaliśmy polecenie oświad­
czyć, że mniemana, a w Deutsche Ztg. ogłoszona 
odpowiedź, jaką J. c. k. Wysokość arcyks. A1- 
brecht dał m o s ki e w s k i e j deputacji 
wojskowej, jest nieprawdziwą? — Odpo­
wiedź tę podaliśmy także; odwoływała się ona do 
historycznej przyjaźni między Austrją a Moskwą 
i zachowania jej na przyszłość dla dobra i sławy 
obu monarchij. Sprostowanie wyszło bardzo późno, 
i zapewne zostało wywołane znanym nam nie­
zręcznym artykułem Frmdbl. i repliką nań Pe 
ster Lloyda, którąśmy wczoraj w głównych ustę­
pach powtórzyli. Ostatniemi dniami rozeszła się 
była pogłoska, że arcyks. Albrecht ma towarzy­
szyć carowi w Kiszeniewie, ale jej natychmiast 
zaprzeczono.

Wspominaliśmy już o odbytej we Wiedniu 
naradzie wojskowej, takzwanej marszał­
kowskiej, w której oprócz wszystkich komende­
rujących brali udział: arcyks. Albrecht, minister 
wojny i szef sztabu jeneralnego. Nowa Presse 
zapewnia, że ta narada zajmowała się jedynie 
informacją co do wojennej gotowości armii. W o- 
góle sprawozdania komenderujących jeneralnych 
i częściowych (jak np. w Krakowie) opiewają 
bardzo pomyślnie; mobilizacja powszechna może 
być w oznaczonym czasie dokonaną, byle w’ładze 
polityczne i gminne spełniły obowiązek swój co 
do przystawiania urlopników. Mundurów, ryn­
sztunku, broni i amunicji jest podostatkiem; trze­
ba tylko jeszcze pomyśleć o rezerwowym zapasie 
amunicji dla nowych dział. Służba sanitarna jest 
we wszystko na wypadek wojny zaopatrzoną. 
Utyskiwano jedynie na brak zapasów takich 
mianowicie prowiantów, których przygotowanie i 
uzupełnienie z pewnemi trudnościami jest połą­
czone, tudzież których przyrządzenie na wielką 
skalę dłuższego czasu wymaga, np. konserwy 
mięsne i suchary. Dalej powątpiewano, czy wy­
kształceni tylko teoretycznie urzędnicy intendan- 
tury w praktyce okażą się sposobnymi; wskazy­
wano, że liczba organów wykonawczych służby 
prowiantowej jest niedostateczną, a na rezerwo­
wych urzędników prowiantowych spuścić się nie 
można, tak dalece, że może by tylko zawadzali 
zamiast być pomocnymi. Okazało się to nieraz 
podczas manewrów, należy więc tę na wojnie 
arcyważną gałąź służby ulepszyć.

Według Norgenpost jednak, narada mar­
szałkowska zajmowała się także sprawami poli- 
tycznemi; miano bowiem wszystkich siedmiu je­
neralnych komenderujących zapytać poufnie, jak 
ich zdaniem Austrja ma postępować. Pięciu z 
nich miało oświadczyć się za okupacją, dwóch 
zaś — i to z wielkich prowincyj —- za polityką 
bacznej obserwacji. Z owych pięciu tylko dwóch 
oświadczyło się za porozumieniem z Moskwą, 
trzech zaś zalecało akcję ściśle neutralną, jako 
najwłaściwszą. Byłaby to więc okupacja neutral­
na, jak w r. 1854. — Naturalnie odpowiedział 
ność co do tych wiadomości pozostawiamy Nowej 
Pressie i Morgenpostowi.

Interpelacja Giskry (ob. pon.) nosi 42 
podpisów — na obóz centralistyczny zamało, a 
ponieważ z klubu centrum nikt znakomitszy jej 
nie .podpisał, więc zdaje się. że we wniesieniu 
ej rząd nie miał udziału. Frmdblt, który podo-

LOHENGRIN.
Skreślił

Mieczysław Modest Zaleski.

Odkładając szczegółowe opracowanie tego 
obszernego przedmiotu na czas późniejszy, ogra­
niczę się tutaj na podaniu treści pięknego śre­
dniowiecznego poematu niemieckiego o Lohengri- 
nie i niektórych uwag ułatwiających jego oce­
nienie i zrozumienie, a więc może nie obojętnych 
dla uczęszczających na przedstawienia Wagne 
rowskiej opery „Lohengrin".

Epiczną poezją niemiecką średniowieczną 
(1150—1300) dzielą na dwa odrębne rodzaje, na 
poezję ludową czyli podaniową i dworską.

Poezja ludowa bierze swój przedmiot z po­
dań swojskich niemieckich. Poemata tego działu 
są podaniami ludowemi, ujętemi w formę poety­
czną.. Do nich należą przedewszystkiem słynne 
pieśni o Nibelungach, wdzięczne pienia o dzie­
wicy Gudrunie, cały szereg poematów, w któ­
rych główną osobą jest Dytrych z Berna (Teo- 
doryk, król Ostrogotów) i t. p. Autorowic tych 
poematów z małym wyjątkiem nie są znani na­
wet z imienia; utrzymują powszechnie, że te po­
ezje były pierwotnie luźueini pieśniami opiewa- 
jącerni pojedyńcze przygody znanych z podania 
bohaterów, a śpiewacy wędrowni, coś nakształt 
ukraińskich lirników, wygłaszali je przy wtórze 
gęśli na zamkach zamożnżch panów, które po 
kolei zwiedzali, aż wreszcie przez nieznanych pi­
sarzy zebrane i napisane, potomności przekaza­
ne zostały.

Zupełnie inną jest poezja dworska, czerpią­
ca przedmiot swój nie z podań narodu własnego, 
lecz z podań i poematów zagranicznych, miano­
wicie bretońskich i starofrancuskich. Autorowie 
tych poematów są po największej części znani i 
należeli przeważnie do stanu rycerskiego, cho­
ciaż zazwyczaj nie byli zamożnymi, a sztuka ich 
musiała im także dostarczać kawałka chleba.

Średniowieczna niemiecka poezja ludowa u- 
derza prostotą, plastycznością przedstawienia i 
wykończoną formą. Dla tego też pieśni o Nibe­
lungach nazwano i to słusznie, niemiecką Iliadą, 
a pieśni o Gudrunie niemiecką Odyseą.

W poezji dworskiej zajmuje uwagę przede­
wszystkiem świetna rozmaitość i mistrzowska w 
opracowaniu przedmiotu misterność.

Przedmiotami dworskiej poezji epicznej były 
głównie podania o Karolu Wielkim i jego pala- 
tynach, o świętym Grala, o królu Artusie i jego 
rycerzach przy okrągłym stole; opracowano także 
Starożytne podania i poemata, u. p. wojnę tro­
jańską, niemniej legendy religijne i t. p. Czer- 

teraz sprzedaż towarów zagranicznych w Bro­
dach coraz bardziej maleje, a austrjackich się 
podnosi; że nieprawda, jakoby wolny okręg słu­
żył przemytnictwu; że znosząc go, zrobiłoby się 
jedynie wielką przysługę Moskwie, nic w zamian 
nie dostawszy. Wszystko to argumenta słabe, a 
nawet same się zbijające, lub zmyślone. Komisja 
Izby posłów wnosi wprawdzie odrzucenie projek­
tu rządowego, ale oświadcza się za zniesieniem 
wszelkich wolnych miast i portów. Nowa Presse 
radzi więc żydkom brodzkim, aby lepsze argu­
menta wytoczyła na czas, gdy Izba przystąpi do 
załatwienia projektu rządowego.

W rzeczonem sprawozdaniu brodzka Izba 
handlowo cłowa wnosi jeszcze o urządzenie filii 
banku narodowego i trybunału kollegialnego w 
Brodach, tudzież konsulatu austrjackiego w Ki­
jowie, o lepsze utrzymywanie dróg, i o zniżenie 
taryfy kolei Karola Ludwika dla frachtów z we­
wnątrz Austrji pochodzących. Wreszcie ponownie 
prosi o zniesienie cła zbożowego!

ż« się zadość uczyni gorącemu ich patrjotyzmo- 
wi, który zohydzić chciano, nazywając go anti- 
cesarskira? W skutek słów powyższych księcia, 
wyjechał car dość spokojnie do Kiszeniewa. We­
dle nadeszłych wiadomości z Kiszeniewa, od­
była się tam nowa rada wojenna, na której po­
stanowiono wysłać jeden korpus do Bukaresztu, 
bo panuje przekonanie, że „Turcy zamierzają tc- 
roryzować Rumunię? Prócz tego uchwalono po­
sługiwać się na dolinie Timoku serbskim korpu­
sem jako przednią strażą, który to korpus ma 
być spiesznie zorganizowany i ustawiony na tu­
reckiej granicy w pobliżu Niszu. Do tego korpu­
su ma się przyłączyć 4000 moskiewskich ochot­
ników, zorganizowanych przez jenerała Fadie- 
jewa.

Z Krakowa pod datą 22. kwietnia otrzymu­
jemy wiadomość, że w królestwie Polskiem za­
powiedziano po wsiach i miastach kwaterunek 
mających nadejść wojsk. Równocześnie nadszedł 
rozkaz, by wszystkie zapisane u prywatnych 
przed kilkoma miesiącami konie, były bezzwło­
cznie dostawione. Rolnicy są skutkiem tego za­
niepokojeni.

Zakończymy kronikę dzisiejszą przytocze­
niem mowy posła Komierowskiego mianej w par­
lamencie niemieckim na przeszłem piątkowem 
posiedzeniu.

Mowa posła pruskiego zaboru wynikła z po­
stawionego wniosku przez posła Laskera, doma­
gającego się wprowadzenia natychmiastowego w 
życie paragrafu uchwalonego prawa karnego dla 
Niemiec, traktujących o zmuszanie świadka do 
zeznania. Każdy z czytelników przypomni sobie 
krzyczący fakt uwięzienia ks. Kanteckiego, w 
tych dniach wypuszczonego na wolność jak do­
nosiliśmy, o tem postępowaniu, o pogwałceniu w 
konstytucyjuem państwie najpierwszych praw 
człowieka.

Mowa posła Komierowskiego brzmi jak na­
stępuje:

„Rozpoczynam, mości panowie, od ostatnich 
słów posła Laskera, który powiedział, albo ra­
czej wyraził życzenie, aby rzeczy tej nie zacie­
mniano jeszcze bardziej. Od samego początku 
żywiłem gorące życzenie, aby na rzecz tę zapa­
trywano się z tego stanowiska, z któregoby jej 
nie można zaciemnić, jedynie objektywnie ją 
traktując.

Z drugiej strony zuiewolony jestem wyrazić 
panu Laskerowi i podziękować z tego miejsca 
za to. że przyrzeczenie swe, dane przy okazji 
mojej interpelacji w Izbie deputowanych, przez 
wzięcie inicjatywy przy stawieniu tego projektu 
urzeczywistnił.

Do zabrania głosu w imieniu rodaków moich 
wśród dyskusji nad tym projektem skłoniły mnie 
następujące powody:

Znacie panowie stanowisko, jakie wo­
bec was zajmujemy, jest to stanowisko na­
rodowej protestami przeciwko wkraczania 
w dziedzinę naszych praw narodowych. 
Słowem: Jesteśmy strażnicą naszych naro­
dowych polskich interesów *

Wypadek, o którym mówiłem w interpelacji 
mojej w Izbie pruskiej i w tym parlamencie, 
dotyczył tych interesów; łatwo tedy panom zro­
zumieć, że po zasadniczem rozstrzygnięciu, spo- 
wodowanem przez interpelację, będziemy głoso­
wali za tym projektem. Co się tyczy opozycji 
pana jenerał-pocztmistrza przeciw temu wnio- 
skowi, oświadczam, iż chętuie wierzę jego zape- 

obok króla, widzi to wszystko, ale pomny prze­
stróg nauczyciela swego, który mu był radził, 
ażeby nigdy nie pytał się wiele, stłumił w sobie 
ciekawość dowiedzenia się, gdzie i u kogo on 
jest. Widzi w przyległej komnacie zgrzybiałego 
starca, spoczywającego na łożu, a nie wie, że 
to jego pradziad, król T i t u r e 1, nie wie, że 
ów cierpiący król Anfortas jest jego wujem, a 
młodziuchna królowa jego ciotką, nie wie, że 
jest w miejscu największego szczęścia i najsroż- 
szego cierpienia, które on tylko miał moc od­
wrócić. A jednak o nic się nie pyta. Bawi tu 
dzień cały i całą noc, a obudziwszy się rano 
cóż ujrzał? W całym zamku pusto i głucho, ni 
w salach ni w dziedzińcu nie widzi żywej duszy. 
Dosiada więc konia, aby opuścić to dziwne miej­
sce, a gdy już jest za bramą, spotyka pazia, 
który mu czyni wyrzuty, iż się w zamku o nic 
nie pytał. Niedługo potem napotyka inną krewnę 
swoję, od której jeszcze dokładniej dowiaduje 
się, że był w zamku św. Grala i jak wielki błąd 
popełnił, nie pytając się króla Anfortasa, o przy­
czynę jego choroby. Przybywa potem na dwór 
króla Artusa, gdzie go przyjęto do grona ryce­
rzy okrągłego stołu, ale wnet zjawia się wysłan- 
niczka św. Grala Kun dr i e, złorzeczy mu, iż 
się nie pytał króla Anfortasa o przyczynę jego 
choroby i szydzi z rycerzy, którzy przyjęli go 
do swego grona. Parciyal zrzeka się więc świec­
kiego rycerstwa, poświęca się św. gratowi i od­
jeżdża, ażeby go odszukać. Więcej niż cztery 
lata błądzi, daleko od ojczyzny, zapomniawszy o 
Bogu, znękany, zrozpaczony, aż wreszcie pustel­
nik Treyizent, wuj jego, brat Anfortasa, po­
uczał go o Bogu, o św. Gralu i o cierpieniach 
Anfortasa, oznajmiajęc mu również śmierć matki. 
Po wielu przygodach spotykamy go znowu na 
dworze króla Artusa w gronie rycerzy okrągłego 
stołu, ale nie długo bawi tu, gdyż nie znalazł 
jeszcze, czego szukał. Opuszcza więc towarzy­
szów swoich i wyjeżdża ponownie, znajduje za­
mek św. Grala, pyta się o przyczynę cierpień 
Anfortasa, wybawia go skutkiem tego, zostaje 
królem św. Grala i znajduje swoję żonę z dwoma 
synami, Kardeizem i Loheńgrinem, 
przeznaczonym na następcę w królestwie św. 
Grala. Odtąd jednak włożono na wszystkich ry­
cerzy Grala obowiązek, nigdy nie zapytywać o 
swoje pochodzenie w razie gdyby bawili w ob­
czyźnie jako wysłańcy Grala.

Tu się kończy opowiadanie o Parciyalu, a 
następują w krótkości przygody „Lohengrina", 
które są przedmiotem osobnego poematu, pocho­
dzącego z drugiej połowy 13 wieku, uważanego 
zwykle jako dalszy ciąg Parcivala, a przypisy­
wanego, aczkolwiek mylnie, jakiś czas Wolfra­
mowi, autor „Lohengrina" bowiem nie jest znany.

Oto treść tego utworu.
Książę brabancki poleca przy śmierci córkę 

Elzę (Elzam) i cały kraj opiece hrabiego F r y-

Ruch nieustający, a ostatniemi czasy bar­
dziej jeszcze spotęgowany, panuje w całej zakor- 
donowej Polsce. Każdego dnia spodziewają się 
wszyscy ukazu powołującego wszystkich urlopni­
ków i to wszystkich bez wyjątku, może nawet 
wyszedł już ten ukaz w chwili, gdy piszemy te 
słowa. Pociągowe konie, należące do gospodarzy, 
mają uledz rekwizycji. Moskale* naznaczyli blisko 
600 koni, jako liczbę przypadającą na Warsza­
wę, a przeszło 50.000 na całe Królestwo. Pod- 
wody pod urlopników, dla przewiezienia zapasów 
żywności, amunicji są już oznaczone i zażądane 
przez władze moskiewskiej intendantury. Pułki 
z królestwa Polskiego i te, w którycli przeważna 
znajduje się liczba Polaków, mają wyruszyć na 
linię bojową, a miejsce ich zajmą świeże siły, 
przybyłe z Petersburga.

Stagnacja w handlu i przemyśle, powiększa­
jąca się z każdym dniem, dodana do wysilenia 
materjaluego, jakiego od Polski Moskale wyma­
gają, zapowiada wiele nowych cierpień, które 
spadną na naszych braci z moskiewskiego zabo­
ru. Pogłoski, jakie krążą w caracie o abdykacji 
przyszłej Aleksandra II., wzmagają się coraz 
więcej. Wiadomo, że car posiada prywatnego ka­
pitału kilkaset milionów, złożonych w banku an­
gielskim, z początku samego do końca był on 
przeciwnym wojnie,, bezustannie podinawiany na­
wet listowuie przez cesarza Wilhelma, pojechał 
więc do Kiszeniewa pomimo chęci, a tam ba­
wiąc, tak się odosobnił, że nikogo, prócz zwy­
kłych codziennie przy, nim znajdujących się jene­
rałów i syna swego, nikogąąuie chciał widywać; 
przystęp do niego nawet w Ungheni, gdzie do 
oficerów przemawiał, bardzo był trudnym. Mó­
wią więc dużo w Moskwie o jego wyjeździć za 
granicę i o konstytucji, mającej być Moskalom 
wkrótce nadaną.

Czerniajew opuścił już Paryż, zkąd się udał 
do Kieszeniewa, gdzie powołany został przez 
władze moskiewskie. Nie sprawdza się, jakoby 
słowiańskie komitety w Moskwie obrały następ­
cę tronu za swego protektora, ogłosiły bowiem 
nim ks. Gorczakowa. Na posiedzeniu Rady pań­
stwa w d. 17. b. m. przemawiał ks. Gorczakow 
do cara w sprawie komitetów słowiańskich i o- 
świadczył przytem co następuje: „Nikt mnie nie 
udowodni, że szlachetnego poruszenia umysłów 
świętej Moskwy nie można będzie tern zaspokoić,

To podanie o św. Gralu nie występuje w ża­
dnym utworze niemieckim samodzielnie, lecz 
zawsze tylko w połączeniu z podauiem bretoń- 
skiem o królu Artusie, jak n. p. w Parcivalu i 
Lohengriuie.

P a r c i v a 1 jest synem G a m u r e t a i 
H e r c e 1 o i d y, pochodzącej z królewskiego ro­
du św. Grala. Po wczesnej śmierci ojca wycho­
wuje go matka w zaciszu! domowem, w samo­
tnym lesie Brezylian, gdzie nie miał żadnej sty­
czności z światem, obawiała się bowiem, aby go 
nie spotkał ten sam los, co ojca, który wiedziony 
żądzą czynów i sławy, przedwczesną zginął 
śmiercią. Tak dorósł chłopiec lat młodzieńczych, 
a jeszcze nie znał świata. Lecz . zobaczywszy 
raz w lesie trzech zbrojnych rycerzy, nie miał 
odtąd spokoju; chciał koniecznie wyruszyć w 
daleki świat, na dwór króla Artusa, o którym 
mu ci rycerze tyle pięknych naopowiadali rze­
czy, ażeby tom zostać rycerzem. Matka, nie 
mogąc się oprzeć woli syna, zezwala wreszcie, 
każę go jednak ubrać w suknie najdziwaczniej­
sze i tak opuszcza niedoświadczony młodzieniec 
piękny, cichy dom macierzyński, opuszcza matkę, 
która z żalu umiera i idzie daleko, w świat 
obcy, ażeby mu się w dziwnym stroju swoim 
przedstawić jako błazen. Wreszcie przybywa na 
dwór króla Artusa, gdzie tok strojem swoim, 
jako też swą rubaszną walecznością zwraca 
uwagę wszystkich na siebie. Nauczywszy się od 
pewnego starego rycerza rzemiosła rycerskiego i 
obyczajów rycerskich, oswobadza królowę Kond- 
w i r a m u r, która z wdzięcznością oddaje mu 
rękę swoją, ale nie bawi długo przy uiej, gdyż 
tęsknota za ojczyzną, za matką, której śmierć 
była mu jeszcze niewiadomą, ozwała się w nim 
tak silnie, że opuszcza małżonkę, opuszcza nową 
ojczyznę swoję i idzie odszukać ukochanej matki. 
W tej podróży przybywa, nie wiedząc o tem, do 
zamku św. Grala, gdzie ujrzał niewidzianą dotąd 
świetność. Wszystko, co tu widzi, wprawia go w 
podziw i zdumienie. W dużej sali oświeconej stu 
świecznikami, ujrzał na stu kosztownych łożach 
czterystu żołnierzy; niebawem otwierają się 
drzwi i wchodzą cztery księżniczki, ubrane w 
ciemny szkarłat, niosące złote świeczniki; za 
niemi postępuje ośm dziewic w zielonych szatach 
aksamitnych, niosących przezroczystą lśniącą 
płytę od stołu z granatu; dalej idzie sześć in­
nych, również bogato ubranych dziewic, niosą­
cych rozmaite srebrne sprzęty, a sześć ostatnich 
wprowadza do sali najpiękniejszą z pięknych, 
królowę swoję, która niesie naczynie z pięknego 
lśniącego kamienia i stawia przed królem. Smu­
tną i ponurą wydaje się wobec tej świetności 
postać króla A nf ort as a. Owinięty w futro 
siedzi na łożu, śmiertelnie raniony, a gdy paź 
wniósł zakrwawioną włócznię, wszyscy zaczęli 
płakać i żałować go.* ................ .

Sam tylko Parciyal siedzi niewzruszony 

wnieniom o jego usiłowaniach, podjętych w osta­
tnim czasie; toć to przecież było hic Rhodus hic 
salta-, a prawdopodobnie ten skok nie zdawał 
się mu bardzo bezpiecznym, nawet przy pomocy 
pana Staudego, którego płaszcz policyjny — nie 
byłby z pewnością zakrył wszystkich słabych 
stron tej sprawy.

Nie będę się obszernie rozwodził nad tem, 
co powiedział deputowany Knapp, który wysto­
sował moralne napomnienie do tych wszystkich, 
co się sprawą tą zajmowali; p. Knapp otrzymał 
już odprawę od posła Laskera.

Na tem kończę i z ufnością witam paragraf 
Kanteckiego, który może będzie kotwicą ratunku 
dla wielu, szukających pomocy przeciwko bezgra­
nicznej samowoli zbyt gorliwych urzędników?

Carski manifest wojenny.
Monarchowie stylizują manifesta wojen­

ne dla swoich ludów, dla świata więc ni­
gdy prawie prawdziwego celu wojny zacze­
pnej w nich nie wypowiadają, podo­
bnie jak nie wypowiadają jej w roko­
waniach dyplomatycznych, poprzedzających 
zwykle wojnę. I w teraźniejszym manifeście 
carskim niema ani śladu tego, co Moskwa 
w rozpoczynającej się wojnie za cel sobie 
wytknęła. Nie było na świecie i nie będzie 
narodu, któryby litując się nad częścią ludno­
ści, w obcem państwie uciskanej, dla ulże­
nia jej cierpieniom, dla wymożenia na ob­
cym rządzie lepszego jej traktowania, mobi­
lizował milion wojska, miliardy wydawał, 
puszczając się na wątpliwe zawsze szanse 
każdej wojny. Aby takie wysilenie, wstrzą­
sające podstawami państwa, zrobić, potrzeba 
aby rzecz się toczyła albo o egzystencję pań­
stwa, jak np. rzecz się ma teraz z Turcją, 
albo chodziło ó usunięcie kardynalnych 
przeszkód w rozwoju potęgi mocarstwowej 
państwa.

I istotnie dla tego ostatniego celu Mo­
skwa prowadziła zawsze wojny tureckie i 
prowadzić będzie teraz. Losu chrześcian tu­
reckich używa jedynie jako parawanu podo­
bnie, jak w przeszłym wieku, mając zamiar 
zaboru Polski, wysunęła naprzód los dys- 
sydentów.

Moskwa dąży w swej polityce w dwóch 
kierunkach: 1J zabór Azji uważa za,swe 
zadanie; 2] będąc pierwszorzędną potęgą lą­
dową, pragnie zostać i pierwszorzędną po­
tęgą morską.

W pierwszym kierunku na zawadzie 
jest jej Anglia, która zaborami moskiewskie- 
mi w Azji środkowej, czuje się zagrożoną 
w posiadaniu Indji. W drugim kieruuku ró­
wnież na zawadzie stoi jej Anglia, która z 
jednej strony zamyka flotom moskiewskim 
wyjście z Bałtyku, a z drugiej strony zam­
knęła jej za pośrednictwem Turcji wyjście 

d e r y k a z Telramun d u, który jednak oka- 
zał się niegodnym tego zaufania, albowiem oska­
rżył ją przed cesarzem (Henrykiem I.), jakoby 
była przyrzekła go poślubić, a potem wypierała 
się swej przysięgi. Z rozkazu cesarza ma Elza 
wybrać sobie rycerza, któryby zechciał z Fryde­
rykiem za jej słuszną sprawę walczyć, i mieczem 
skargę odeprzeć. Ale niestety, ani w Brabancji, 
ani w Anglii, ani w Francji nie znalazł się ry­
cerz, któryby chciał wystąpić przeciw Frydery­
kowi. Kapelan Elzy radzi jej tedy pójść do ko­
ścioła, i pomodlić się, gdyż tylko Bóg jeden mo­
że w tym wypadku pomoc jej zesłać. Usłuchała 
Elza tej rady, a Bóg wysłuchał prośby niewin­
nej dziewicy. Gdy bowiem kapelan dnia jednego 
mszę odprawiał, zdawało mu się, jakoby słyszał 
dźwięk dzwonów, rozlegający się w powietrzu, 
jakby grzmot w kierunku ku Francji. I w rze­
czy samej słyszano dźwięk ten w Francji na 
dworze króla Artusa, który pośpieszył z ryce­
rzami swymi do świątyni grała dowiedzieć się, 
kto potrzebuje pomocy, i który z rycerzy do te­
go jest przeznaczony. W świątyni okazuje się 
pismo, oznajmiające, iż „Lohengrin", jako najgo­
dniejszy z rycerzy śpieszyć ma na pomoc niewin­
nej dziewicy w Burgundji. Lohengrin przywdzie­
wa zbroję, żegna się z ojcem i matką, z towa­
rzyszami i z królem Artusem, i już ma wsiadać 
na konia, gdy spostrzega łabędzia, płynącego na 
rzece i ciągnącego łódkę. Zdumieni patrzą wszy­
scy na to zjawisko, Lohengrin zaś oddaje konia, 
żegna się raz jeszcze z ojcem, i wsiada do łód­
ki, uważa bowiem łabędzia jako wysłanego od 
Boga, który ma go zawieźć na miejsce, gdzie go 
oczekują. Szybko płynęła łódka na wodzie pę­
dzona wiatrem, i wnet dostała się na otwarte 
morze. Ptak uprzyjemniał Lohengrinowi czas 
śpiewem, który był tak piękny i zachwycający, 
że zdawał mu się jakby śpiew anielski, i odwa­
gi dodawał bohaterowi, który wyruszywszy do wal­
ki, a widząc teraz, iż Bóg zesłał mu anioła, a- 
by go strzegł, żywił nadzieję, że zwycięży nie­
przyjaciela sprawiedliwości. Księżniczka Elza pę­
dzi tymczasem dni w niepewności i obawie; po­
mocy nie szuka już nigdzie, zdawszy się jedy­
nie na łaskę Boga. Jeden tylko kapelan pocie­
sza ją, i dodaje jej otuchy, gdyż sam nie wątpi 
o zmiłowaniu bożem. Jednak czas walki już się 
zbliża. Elza każę zgromadzić się w Antwerpii 
rycerstwu swemu, ażeby zasięgnąć rady od nie­
go, jak się zachować w dniu walki. Gdy się już 
wszyscy zgromadzili w zamku, obaczyli dobijają­
cą do brzegu łódkę, którą ciągnął łabędź, a w 
niej śpiącego rycerza. Niespełna tydzień trwała 
podróż Loheugrina. Elza i wszyscy obecni udali 
się na brzeg, aby powitać rycerza, Lohengrin 
budzi się, wysiada na brzeg, i przedstawia się 
jako oczekiwany wybawca.
•hiijpo stosowych''pi'z^^btoiVańiłich i przybyciu 
wielu innych gości udaja się wszyscy do Mogun-



z Czarnego morza. Tym sposobem pragnąca 
rozwinąć swą morską potęgę, Moskwa do- 
znaje mąk Tantala. Wzięta z dwóch stron 
w kleszcze, flota moskiewska pożera zna­
czne fundusze rocznie, a w gruncie rzeczy 
bezpożytecznie, bo ruszyć się nie może!

A najwięcej dolega Moskwie zamknię­
cie Czarnego morza, bo kto nie panuje na 
Śródziemnem morzu, tego panowanie i w A- 
zji utrzymać się nie może. Traktat paryski 
zamknął Dardanele dla okrętów wojennych 
Moskwy. Chodziło więc Moskwie albo o 
przeprowadzenie specjalnej umowy z Turcją, 
któraby przepływ przez Dardanele otwarła 
dla floty moskiewskiej, albo owładnięcie 
Konstantynopola i Dardanelów. Hrabia Szu- 
wałów już w czasie podpisywania protokołu 
londyńskiego poufnie zaproponował ambasa­
dorowi tureckiemu w Londynie, Mussuruso- 
wi baszy, iż Moskwa gotowa odstąpić od 
wojny, jeśli Turcja otworzy Dardanele dla 
jej floty i płat ziemi tureckiej od Kaukazu 
jej odstąpi. Cóż kiedy Anglia jak dawniej 
tak i teraz czuwa nad tern, aby Turcja ta­
kiej umowy nie zrobiła z Moskwą, więc 
Moskwa z orężem w ręku chce wymódz to 
na Turcji, a gdy się uda, opanować oba 
brzegi Dardanelów i we własne posiadanie 
wziąć je zupełnie, i tym sposobem nie tylko 
flotę swoją uwolnić z więzienia, lecz i stać 
się panem Śródziemnego morza.

A że głównym władzcą na morzu Śród- 
ziemnem jest Anglia, a i głównym przeci­
wnikiem zaborów moskiewskich w Azji, i że 
głównie w interesie angielskim jest nie wy­
puścić floty moskiewskiej z więzienia, któ- 
rem jest dla niej Czarne morze, więc cho­
ciaż dzisiaj rozpoczyna się wojna między 
Moskwą a Turcją, i manifest wojenny mówi 
tylko o zamiarach polepszenia losu chrześcian 
tureckich, to jednak będzie to wielka świa­
towa walka między Moskwą a Anglią o pa­
nowanie nad Azją i w związku z niem bę­
dące panowanie nad Śródziemnem morzem.

W takiem położeniu rzeczy obie armie 
moskiewskie, zakaukazka i naddunajska, 
mają już kierunek swych operacji wytknię­
ty. Są nim brzegi Bosforu, Dardanelle. Dla 
tego to Moskwa nic nie ma przeciw zabo­
rowi Bośnii, Hercegowiny, a nawet i Serbii 
przez Austrję. Cel bowiem jej jest inny, nie 
mający nic wspólnego z wyswobodzeniem 
Słowian południowych. Gdyby się w Kon­
stantynopolu usadowiła, to i tak stanie się 
panią sytuacji, panią Austrji i wszystkich 
Słowian. Zabór ich dalszy będzie tylko kwe- 
stją czasu.

I trzeba przyznać, że nigdy jeszcze nie 
było dla Moskwy przyjaźniejszej i odpowie­
dniejszej chwili do owładnięcia Dardanelów 
i do wyrzucenia ztamtąd Anglii. W r. 1854 
stanęły przeciw niej Anglia, Francja i Wło­
chy po stronie Turcji. Austrja samem zmo­
bilizowaniem swej armii wymogła wprawdzie 
na zachodnich mocarstwach, iż porzuciły 
myśl przerzucenia teatru wojny w dawne 
Ziemie polskie, i podniesienia sprawy pol­
skiej, ale też zmusiła Moskwę do wycofania 
się z za Dunaju i z Rumunii. Dzisiaj zaś 
Francja i Austrja jest trzymana w szachu 
przez spotężniałe a z Moskwą ściśle sprzy­

mierzone Niemcy, Włochy widokami na brze­
gi Adrjatyku i Kretę wciągnięte są w spisek 
moskiewsko-niemiecki, więc tylko Turcję, po­
siłkowaną przaz Anglię, mieć będzie Moskwa 
przeciw sobie.

Lecz gdy Anglia nie wiele troszczy się 
losem Bułgarji, Serbii, Bośnii, Hercegowiny, 
a głównie jej chodzi o klucz do Śródziemne­
go morza, o Dardanele, więc dopokąd Mos­
kale nie zbliżą się z jednej strony do Bał­
kanów, z drugiej strony do Anatolii, dopo- 
tąd Anglia całej swej potęgi nie rozwinie, 
a tylko pokryjomu radą, oficerami, bronią i 
pieniądzmi będzie zasilać Turcję. Jeżeli zaś 
wojna aż do tego stopnia się rozwinie i 
Turcy rzuceni zostaną za Bałkan lub do 
Anatolii, wtedy Anglia musi przedsięwziąć 
największe wysilenia i stoczyć olbrzymią 
walkę z Moskwą, i to na wszystkich możli­
wych punktach.

Korespondencje „Gaz. !Var?‘ )
Paryż d. 22. kwietnia, j

Nareszcie wszystkie dzienniki francuskie i 
przekonały się, że wojna jest nieuniknioną. Myś­
my i Polacy o tem dawno wiedzieli, a nie do- i 
piero w wilią wojny. i

Rozczarowanie we Francji jest ogólne. Fran­
cuzom zgnuśniałym chodzi głównie o to, aby i 
wojna wschodnia nie pociągnęła za sobą do wal- i 
ki innych państw, a więc i Francji. Że się je- 1 
dnak tego obawiają i przewidują, na bursie tu- j 
tejszej objawił się tak wielki popłoch, jakby i 
Francja była już w przededniu wypowiedzenia 1 
wojny. Dzienniki zdołały nareszcie uspokoić ni- ( 
czem nieusprawiedliwiony popłoch finansistów, i

Za kilka dni rozpoczną się działania wojen- s 
ne. Dzienniki będące na żołdzie moskiewskim s 
dokładają w ostatniej jeszcze chwili wszelkich 
usiłowań, aby powiększyć i usprawiedliwić zmy- i 
ślone pretensje Moskali do państwa Ottomanów. i 
Gdyby im chciano wierzyć, to zdawałoby się, że < 
fanatyzm muzułmański ustawicznie podniecany, i 
przygotowuje nową i ogólną rzeź chrześcian, < 
straszniejszą od nocy św. Bartłomieja, co nie jest 1 
prawdą. 1

Przesada w przedstawianiu Turków jako s 
okrutnych morderców spowodowała, że ambasada 1 
tutejsza napisała bardzo ciekawe objaśnienie ’ 
do dziennika La France. Wynurzając w niem 1 
ubolewanie z powodu nadużyć, jakie zaszły w 
Bułgarji, wykazuje jasno, że Bułgarzy nie są ( 
tak niewinnymi barankami za jakich Moskale ( 
ich przedstawiają, oni to bowiem pierwsi rozpo- * 
częli rzeź i morderstwo muzułmanów, nad któ- 1 
rymi w okrutny sposób się znęcali. Później do- 1 
piero nastąpił okrutny odwet baszybożuków. — ( 
Objaśnienia ambasady ottomańskiej wywierają I 
bardzo dobry wpływ na tutejszą opinję, która ‘ 
zaczyna wreszcie widzieć w prawdziwem świetle ( 
mniemaną humanitarność Moskwy na Wschodzie. 1

cji, do cesarza Henryka, który z Frankfurtu wraz < 
z elektorami tam przybywa. Hrabia Fryderyk ( 
z Telramundu stawia się w czasie oznaczonym, 1 
walczy z Łohengrinem, zostaje pokonany i od- ] 
wołuje niesłuszne zarzuty uczynione Elzie, zo- ’ 
staje atoli podług cesarskiego prawa zabity. El- ( 
za oddaj e teraz rękę Lohengrinowi, przyrzekając < 
na jego żądanie nie pytać się go nigdy o jego 
pochodzenie. Wesele odbywa się w Antwerpii 
świetnie i z wielkim przepychem, na którem król
i królowa byli obecni. Niedługo potem zwołuje i 
cesarz książąt na wyprawę przeciw Węgrom, i 
którym zaprzestał płacić obiecaną daninę, z któ- i 
rego to powodu oni znowu wpadli byli do Nie- 1 
mieć. I Lohengrin rusza z cesarzem pole, wal- i 
czy dzielnie, zabija własną ręką jednego z ksią- : 
żąt węgierskich, i całe wojsko najezdników zo­
staje odparte i pobite, a Lohengrin i cesarz wra­
cają zwycięzko do domu. Tymczasem umiera bis­
kup koloński, a syn cesarza, Bruno, zostaje 
jego następcą. Cesarz, który nie był jeszcze w 
Rzymie koronowany, chciał teraz udać się tam­
że wraz z synem Brunonem, a jako zastępcę w 
państwie przez czas swej nieobecności zostawić 
Lohengrina. Przychodzi jednak wiadomość od pa­
pieża, że Saracenowie kraj jego niepokoją; pa­
pież prosi więc o pomoc cesarza i Lohengrina, 
który i w dalekich Włoszech zasłynął był z wa­
leczności. Lohengrin opuszcza zatem małżonkę i 
nowonarodzonego syna Jana, udaje się na dwór 
cesarski, a ztamtąd do Włoch, ażeby zwalczyć 
niepokojących ziemie papieskie niewiernych. W 
straszliwej bitwie, która w poemacie dosyć szcze­
gółowo jest opowiedzianą, dokazuje cudów wale­
czności. Nieprzyjaciele zostają pobici, kraj oswo­
bodzony. Papież dziękuje wszystkim za pomoc, 
poczem odbywa się koronacja Henryka na cesa­
rza rzymskiego i wyświęcenie Brunona na arcy­
biskupa kolońskiego, i wszyscy wracają do do­
mu. Następują teraz w Kolonii dwie uroczysto­
ści, nowo wyświęcony arcybiskup odprawia po 
raz pierwszy mszę św., a cesarz zaślubia córkę 
swoją z księciem lotaryngskim. Mnóstwo gości 
przybywa, przybywa także Lohengrin z Elzą. 
Przyjmują ich z wielką czcią, a cesarzowa przed­
stawia Lohengrina jako zbawcę chrześciaństwa.

Sama tylko księżniczka z K1 e f e n czyni 
uwagę, ażali on godzien jest takich zaszczytów, 
nikomu bowiem niewiadomo, kto on jest i zkąd 
przybył. Uwaga ta pogardliwa zbyt głębokie wy­
warła na sercu Elzy wrażenie, ażeby cesarzowa 
była w stanie zatrzeć je i usunąć. Nie miała już 
odtąd spokoju, znikła jej wesołość, wreszcie trze­
ciej nocy odważyła się zapytać małżonka o jego 
imię i pochodzenie.

Zasmucił się Lohengrin, usłyszawszy z ust 
Elzy wzbronione pytanie, przyrzekł jej atoli w 
domu wszystko wyjawić. Wracają do Antwerpii, 
dokąd na zaproszenie Lohengrina przybywają 
także cesarz i wszyscy goście, którzy brali u- 
dział w uroczystościach' kolońskich. Tu dopiero 
Lohengrin wobec wszystkich oznajmia, kto i zkąd 
on jest, oznajmia, że dłużej już tu zostać nie 
może, albowiem ojciec jego Parcival nie pytał 
się wtedy, gdy po raz pierwszy był w świątyni

Przytaczam wam ustęp z dzienika L' Horn- 1 
me librę, do którego panslawiści moskiewscy ro- J 
ścili sobie pretensję, jak wam to wiadomo z wy- 1 
toczonego temu dziennikowi procesu przez zau- 1 
sznika carskiego Fidajewa, o którym dawniej pi- ! 
sałem. Otóż co on mówi w artykule wstępnym J 
pod napisem „Neutralni/

„Niestety! Moskale i Turcy mają wiele ofiar na 1 
sumieniu. Ale czyż tym, którzy zrobili pustynię ’ 
w Polsce, wolno jest oburzać się na nadużycia J 
dokokonane w Bułgarji ? My którzy od pierwsze- 1 
go numeru przewidzieliśmy jasno nasz sposób 
zapatrywania się na sprawę wschodnią, którzy ■ 
zarówno nienawidzimy każdy despotyzm, a pra- ; 
gnieipy szczerze wolności i niepodległości ludów, • 
jesteśmy dzisiaj w możności, bezstronniej a chło- ! 
dnej jak inne pisma przypisać każdemu należną 1 
jiz£ś<^odpowiedzui^  ̂ ■

Grala, o przyczynę choroby króla Anfortasa. Ze­
gna się zatem z ukochaną Elzą, z obydwoma 
synami, poleca ich opiece cesarza i zostawia im 
na pamiątkę róg złoty, miecz i pierścień. I zno­
wu ukazuje się łabędź z łódką, na której go nie­
gdyś tu był przywiózł. Ogólny żal ogarnia obe 
cnych ; napróżno proszą dzielnego bohatera, aże­
by pozostał, napróżno zaklina go Elza, klęka 
przed nim i błaga, aby jej nie opuszczał; Lo- 
hengriu sam wzruszony tłumaczy, iż to nie jest 
możliwe, żegna raz jeszcze wszystkich, wskakuje 
do łodzi i odpływa, aby już nigdy nie wrócić. 
Księżna Elza pada omdlała; cesarz i wszyscy o- 
becni żałują straty Lohengrina, cesarzowa bie- 
rze młodszego syna po ojcu także Łohengrinem 
zwanego, na swój dwór.

Tu kończy się historja Lohengrina, a nastę­
puje jeszcze w krótkości histoija cesarzów nie­
mieckich aż do Henryka II. Poemat sam kończy 
się modlitwą do Matki Boskiej.

Treści tego poematu użył Ryszard Wa­
gner do libretta słynnej opery Lohengrin, przed­
stawianej obecnie i na naszej scenie. Libretto o 
tyle różni się od przytoezonego poematu, iż wpro- 
wsdza jako nową osobę brata Elzy Gotfryda, 
o którym w poemacie, jak widzieliśmy, wzmian­
ki niema. Również i powód oskarżenia Elzy przez 
hrabiego z Telramundu w librecie jest zmienio- 

■ ny. Oskarża on ją tutaj o bratobójstwo, podczas 
; gdy w poemacie niedotrzymanie przysięgi, iż go 

poślubi, jest zarzutem jej uczynionym. To uzasa- 
. dnienie akcji jest naturalniejsze; nie wiedzieć 
. zatem, co skłoniło Wagnera do tej zmiany; 
. przypuszczam, że pisał swoje libretto podług in­

nego tekstu, albowiem dwa są rękopisy Lohen- 
' grina, z których starszy uchodzi za lepszy. Mię- 
. dzy aktem II. i III. powinien upłynąć dłuższy 
. czas, bo w poemacie widzieliśmy, iż Lohengrin 
. bierze udział w wyprawach przeciw Węgrom i 
> Saracenom, i dopiero po upływie kilku lat opusz- 
j cza Elzę. Fryderyk zaś nie występuje jako żona- 
i ty, więc nie Ortramunda, której w dawnym po­

emacie także niema, daje Elzie powód do zapy­
tania się Lohengrina o jego imię i pochodzenie, 
lecz księżna Klefeu. Temito kilku szczegółami 
różni się libretto opery Wagnerowskiej od śre­
dniowiecznego poematu o Lohengrinie, który w 
streszczeniu podałem. Jako jeden z piękniejszych 
zabytków średniowiecznej literatury niemieckiej 
zasługuje na to, ażeby go poznać tem bardziej, 
iż odbywają się właśnie przedstawienia opery 
Lohengrin. Na szczególną uwagę zasługuje ta 
okoliczność, że Niemcy z coraz większą skrzę- 
tnością w nauce i w sztuce, w szkole i w licz­
nych pismach perjodycznych, a nawet przewa­
żnie zabawie poświęconych, zwracają się ku za­
mierzchłej przeszłości swojej a nie zarzucając 
swego uniwersalizmu, gorliwie pracują, i nie bez 
skutku, nad tem, aby ich przeświadczenie naro­
dowe obejmowało wszystkie okresy i pojawy ich 
życia i rozwoju wewnętrznego.

istotnie o polepszenie losu chrześcian pod pano- : 
waniem tureckiem, dla czegóżby państwa, które : 
podpisały protokół, nie miały iść łącznie z Mo- i 
skwą, skoro się do tego zobowiązały? Jeżeli nie 
chcą iść dalej j, czynią zastrzeżenia, to niewąt- i 
pliwie dlatego, że Moskwa podając Porcie wa­
runki upokarzające, szuka widocznie wojny. — : 
Obecnie car zapewnia, że się czuje być obrażo- i 
nym przez Portę, zupełnie jak w 1870 r. Napo­
leon, gdy król pruski nie chciał przyjąć jego am­
basadora. Cóż robić? kiedy naród moskiewski 
popycha swego pana, aby go poprowadził na : 
rzeź, bo kilkaset tysięcy jego poddanych nie wie 
co ma zrobić z swem życiem?.. Nieraz mówiliśmy, i 
co znaczą ludowego uczucia objawy w kraju od- i 
danym na pastwę despotyzmowi, jak Moskwa, i 
gdzie niema ani wolności prasy i słowa, ani 
przedstawicieli narodowych. Moskwa, mówi dalej 1 
ten dziennik, gdyby nie wypadki 1870—71 r., i 
nigdyby nie śmiała targnąć się na państwo Otto- i 
manów. Austrja i Niemcy nie mają żadnego in 
teresu, aby się Moskwa usadowiła przy ujściu i 
Dunaju i zapewne na to nie pozwolą. Chociaż i 
te same obawy istniały przed 20 laty co dzisiaj, 1 
jednak i wtedy nie chciały przyjąć udziału w ; 
ówczesnej wojnie wschodniej. Sądzimy jednak, że 
teraz zmuszone będą inaczej postąpić. Państwa ’ 
bowiem europejskie wystąpić muszą. Zapewne 1 
położą swe veto wtedy dopiero, gdyby Moskwa < 
chciała po odniesionych zwycięstwach zająć Kon- < 
stantynopol/ i

Ogólnie tu utrzymują, że nie tak łatwo Mo- i 
skwa będzie mogła odnieść zwycięstwo, że ją < 
spotka nie jeden zawód, nie jedna niespodzianka.

Korespondenci z Konstantynopola do tutej­
szych dzienników, podają ciekawe wiadomości o 
usposobieniu muzułmanów. Pomiędzy innemi czy­
tamy w Soleil co następuje: „Moskale potrzebu­
ją gorzałki do podniecania zapału wojennego; 
nas ożywia wiara, powiadają muzułmanie, i dla . 
teego zwyciężymy." Wiara ta, dodaje korespon- J 
dent, w rzeczy samej wywołała ze strony żoł- ! 
nierza tureckiego trzeźwość, karność, cierpliwe * 1 
znoszenie niewygód i zapał do wojny w tym ‘ 
szlachetnym ludzie.

Bardzo jest charakterystycze objaśnienie mu- 1 
zułmanów podane przez tegoż korespondenta na ! 
uczyniony mu zarzut, iż nie posiadają zdolnych ' 
dowódców. „Prawda, odpowiada muzułmanin, że J 
nam brak ludzi, że żyjemy wpośród ciemnej no­
cy. Nasz rząd podobny jest do świecącego roba- ' 
ka rzucającego słabe światełko w ciemnej nocy. 1 
Do rozpędzenia ciemności nocnej, potrzeba nam 1 
słońca. My to wiemy. Bóg jest wielki, on może 1 
wszystko, a że nasza sprawa jest słuszna, więc 1 
nie wątpimy, że słońce zajaśnieje na naszym 
horyzoncie, i będziemy mieli wielkiego wodza/

Korespondent dziennika Tempa przyta­
cza ustęp dziennika tureckiego Vakit, który po 1 
określeniu okoliczności, jakie skłoniły rząd ture­
cki do odrzucenia sławnego protokołu, tak po­
wiada: „Nasze uzbrojenia są zupełne. Posiada­
my siłę wojskową zdolną odeprzeć napad półno- 1 
cnego najezdcy, który nas doprowadził do roz 1 
paczliwego położenia. Nie od dziś datują się za- ( 
biegi dyplomatyczne Moskwy, aby nam szkodzić; 1 
do pewnego stopnia powiodło się jej, ale zawsze ( 
nie dopięła celu, do którego zmierzają jej usiło- ( 
wauia. Nasz bowiem przyjaciel, dodaje ironicznie, ‘ 
jenerał Ignatjew, niezadowolniony z poniesionej ! 
klęski dyplomatycznej w Konstantynopolu, odbył ! 
podróż po Europie, żebrząc od drzwi do drzwi ! 
nowych laurów dyplomatycznych. Jego protokół J 
jest dla niego ostatnią klęską. Jedna rzecz nam ' 
obecnie pozostaje — wojna. My ją podejmujemy ’ 
i niech każdy będziw przekonany, że żaden Otto- J 
manin się nie cofnie. Niech się nikt nie łudzi. 1 
My to wiemy, że pierwszy nabój wystrzelony, roz- 1 
nieci ogień w całej Europie/

Wobec przygotowujących się groźnych wy- 1 
padków Polacy powinni podwoić swą czujność. 1 
Hr. Plater ma bardzo ważne działanie. Z dzia- ; 
łania jego dość pomyślnego w Anglii dobrze wró- . 
żymy, a rachujemy więcej na jego wypróbowany 1 
patrjotyzm, na jego znaną czujność w sprawie ’ 
narodowej, gorliwość i liczne stosunki, oraz ■ 
poparcie, jakie wszyscy prawi Polacy dać mu w j 
tej ważnej chwili powinni.

Journal deg Debata i La Defense cieszą się, i 
że opinia w Anglii zmieniła kierunek i stanów- 1 
czo obróciła się przeciw Moskwie.

Wszyscy tu zwrócili uwagę na dokumenta, ; 
przedstawione w sprawie unitów parlamentowi, 
na tak zwaną Blue-Book, księgę błękitną. Po­
między depeszami konsulów angielskich i po- ! 
sła angielskiego, znajduje się także i dokument : 
od hrabiego Władysława Platera, czyli list jego 
o tychże samych prześladowaniach, podający no 
we fakta. Hrabiemu Platerowi, który już od lat 
wielu wysyła pieniądze, zebrane od duchowień­
stwa francuskiego księżom naszym, będącym na 
wygnaniu w caracie, bardzo wiele dostarczyli sa­
mi prześladowani faktów o tem prześladowaniu. 
Jakież to straszne szczegóły tego ucisku i mę­
czeństwa. Przyjaciele Moskwy są tu zawstydze­
ni. Czyż wreszcie po urzędowem zatwierdzeniu 
prześladowania unitów uwierzą teraz Słowianie, 
jakiego to rodzaju opiekę udziela Moskwa swoim 
poddanym ?

„Przedstawienie tych dokumentów przez rząd 
angielski mówi Journal dea Debats, nie jest bez 
doniosłego znaczenia, każdy to łatwo odgadnie. 
bledice cura te ipaum. Będzie to dowód w chwili 
ważnej, której mamy być świadkami, że Moskale 
nie dla bezinteresownej miłości swobód i cywili­
zacji przedsiębiorą wojnę. Swoboda i cywilizacja 
są to rzeczy niewątpliwie święte, ale potrzeba 
je szanować u siebie, aby mieć prawo dopominać 
się o ich wprowadzenie u drugich/

Parlament angielski bardzo nieprzyjaźnie jest 
I usposobiony dla Moskwy. Na posiedzeniu, na któ-
■ rem dokument unicki przedstawiono, rzekł te sło-
■ wa członek parlamentu Roebuk: „Jeżeli Moskwa 

rozpocznie wojnę, możecie sądzić co wam się po-
’ doba o jej szczerych zamiarach i uczciwości jej 
! dyplomacji, ja jestem atoli przekonany o jej o- 
i błudzie. Od początku do obecnej chwili Moskwa
■ łudziła pozorami,,ale szczerości nigdzie dopatrzeć
• się nie można/ Żywe oklaski przerwały mówcy,
■ i ciągle się powtarzały, ile razy coś przeciw Mo-
• skwie silnego wypowiedziano.
, Uczucia te przeciw Moskwie cały naród au- 
i gielski podziela. Ztąd nie należy wnosić o zbyt-
■ niej sympatji dla Turków, ta osłabła rzeczywi- 
r ście z powodu okrucieństw w Bułgarji, bo uwie- 
i rzyli w nie Anglicy wprawdzie nie według opo- 
j wiadań Gladstona, bo te są przesadzone, ale 
, według raportu p. Baringa, skreślonego w prze- 
F rażającej prostocie, która wywarła na umysłach 
i ludu angielskiego wrażenie takie iż dotąd się nie
■ zatarło jeszcze. Teraz dopiero pod wpływem ra­

portów o unitach zaczynają blednąć wypadki w 
Bułgarji. Świeże to wrażenie zaciera dawne. Do­
kumenta unickie, które tak burzą przeciw Mo­
skwie umysły szlachetnych Anglików, przedsta­
wione zostały w skutek interpelacji katolickiego 
członka parlamentu, pana Owena Lewis z Irlan­
dii, naszego przyjaciela. Rzezie unitów, a tak je 
nazywa w swoim raporcie konsul Mansfield, u- 
ważane są przez Anglików za straszniejsze od 
bułgarskich, albowiem prowadził je sam rząd, 
jego wojska regularne, na ludzie spokojnym, któ- 

ry nic więcej nie chciał, żeby mu tylko jego wia­
rę zachowano,— podczas gdy rzeź bułgarska by­
ła odwetem, rzezią na rzeź, i to spełnioną bez 
wiedzy rządu tureckiego przez niesforne tłu­
szcze.

Słyszeliśmy, iż hr. Plater ma przedstawić 
rządom nowy dokument o ucisku i prześladowa­
niach Polski, dawniejszej nieco daty niż unickie 
prześladowania. Obraz tego ucisku jeszcze silniej 
poruszy umysły przeciw Moskwie, zawierać ma 
bowiem liczby przerażające straconych, wygna­
nych i wymordowanych przez rząd moskiewski 
Polaków. Sądzimy, iż nadszedł także czas, ażeby 
i nasze kółko prasowe w Paryżu wzięło się te­
raz czynnie do ogłoszenia pism, broszur i doku­
mentów odnoszących się do Polski. Czas, dopra­
wdy czas, ażeby już przecież Europa potępiła to 
barbarzyństwo moskiewskie. Korzystajmy więc ze 
sprzyjającej chwili i piszmy, mówmy i dzia­
łajmy !

W końcu wam donoszę, że dziś odbyło się 
nabożeństwo w kościele Wniebowstąpienia (As- 
somption) za duszę śp. ks. Aleksandra Jełowiec- 
kiego. Poczytuję sobie za obowiązek złożyć hołd 
jego cnotom. Zawsze uczynny nikomu nie odma­
wiał swej usługi. Oddany duszą i ciałem spra­
wie Ojca św., w nim tylko widział pomyślność 
kościoła i zbawienie Polski. Chociaż często błą 
dził i obrażał bez potrzeby ludzi inaczej myślą­
cych, można mu to przebaczyć, bo szczerze mi­
łował Polskę i tradycje narodowe, swemi cnota­
mi zasłużył sobie na szacunek. Pomiędzy Fran­
cuzami zostawił dobre imię po sobie.

Przegląd polityczny.
Mamy już tedy manifest carski, a zatem ( 

wojna — oczekiwana od października z. roku, j 
lub co najmniej od dnia 10. listopada, kiedy car < 
miał mowę w mieście Moskwie, a przewidywana 
i spodziewana najmniej od lat dwóch — wybu- , 
chla teraz. Wobec tego nasuwa się samo przez j 
się pytanie, jakie rozmiary wojna ta przybierze, c 
i czy się ograniczy tylko do pojedynku Turcji z j 
Moskwą, czy też obejmie i inne mocarstwa, roz- 
igra się wzdłuż i wszerz całej Europy? Na to ( 
pytanie w części odpowiedzieć może obecna sy- , 
tuacja Europy. Rozumie się, że odpowiedź ta o ; 
tyle tylko uwzględnioną być może, o ile w ogóle ; 
usprawiedliwione są wszelkie przewidywania, < 
wszelkie wnioskowania ze stanu Obecnego o sta- c 
nie przyszłym. W życiu narodów tyle czynników 
w grę wchodzi, że nigdy obliczyć ich i należycie j 
ocenić niepodobna. Niemniej przecież są pewne ; 
prądy dziejowe, które dominują po nad innemi, j 
i które ostatecznie bądź prostą drogą, bądź jak , 
Niemcy nazywają „wężykami", doprowadzają s 
do wytkniętego życiem narodów celu. Właśnie < 
jednym z takich prądów dominujących obecnie ( 
jest zjednoczenie się pokrewnych i współplemien- ] 
nych narodowości. Niemcy dążą do zagarnięcia c 
niezagarniętych dotychczas i zasymilowania w je- j 
dną całość jednolitą wszystkich państw nie- 2 
mieckich. Ten sam cel mają na oku Włochy, a j 
do pochłonięcia wszystkich Słowian dąży wresz- | 
cie Moskwa. Na podstawie tego naturalnego prą- . 
du — jak to już podnosiliśmy kilkakrotnie — 
został zawarty tajemny sojusz Moskwy, Niemiec , 
i Włoch, wymierzony przeciwko tym mocarstwom, * 
które jako konglomerata różnych narodowości, f 
jako zlepki najrozmaitszych szczepów, a nie je- 
dnolite masy plemienne, owemu prądowi dziejo- t 
wemu sojuszników na zawadzie stoją. A więc so- . 
jusz ten wymierzony jest przeciw Turcji i prze- 
ciw... Na razie tylko przeciw Turcji, dopiero w 
dalszym ciągu akcji podłoży on ogień pod dom 
innego zlepkowego mocarstwa. Ale w da­
nej chwili sojusz ten ma na celu ułatwić Mo­
skwie rozprawę jej z Turcją, i przeszkodzić, aby 
Anglia lub Austrja stanęła w obronie Turcji. 
W dyplomatycznym języku nazywa się to „zlo­
kalizowaniem wojny". Tego zlokalizowania woj­
ny pragnie Moskwa, i popierać to pragnienie ' 
przyrzekły jej Niemcy i Włochy. Czytelnicy przy- , 
pominają sobie, że na długo jeszcze przed kri- ‘ 
zys ■ kanclerską na interpelację Richtera od­
powiedział Bismark, „że Niemcy wobec prawdo- ! 
podobnego zajęcia ziem tureckich przez wojska 
moskiewskie, będą się starały przedewszystkiem , 
zlokalizować wojnę, a następnie zapobiedz kon- ; 
fliktowi pomiędzy mocarstwami, zostającymi w ’ 
przyjaźnych stosunkach z Germanią/ W nagro- ! 
dę za to dostaną one, jak donosi dzisiaj paryski 
korespondent Daily Telegraph, część królestwa 1 
Polskiego, ale w takim razie, jeżeli Moskwa ' 
przywłaszczy sobie coś z porzecza Dunaju. Zdo-: 
bycze moskiewskie na Kaukazie, nie będą wyna­
grodzone Niemcom.

Co dostaną Włochy za usiłowania w celu 
„zlokalizowania wojny" — tego dotąd nie wy­
kryto. Sojusznicy trzymają to w wielkiej tajem­
nicy, bo zresztą kwestja wynagrodzenia Włoch 
zaczepia o byt i całość innego mocarstwa, bądź- 
cobądź dość niebezpiecznego Moskwie. Że jednak 
Włochy należą do sojuszu, najlepszy mamy do­
wód w ostatnich debatach parlamentu włoskiego, 
które miały miejsce przedwczoraj. Visconti- 
Venosta, były minister spraw zagranicznych i 
jeden z przywódzców partji konserwatywnej, za- 
interpelował dnia tego rząd, jakiej polityki trzy­
mać się zamierza wobec rozpoczynającej się woj­
ny, zwłaszcza że go uderza na nieusprawiedli- 
wienie wielką skalę prowadzone zbrojenie się 

, Italii. Do interpelacji tej przyłączył się Petru- 
, celli della Gattina, znany enfant terrible Izby wło­

skiej i po prostu kategorycznie zażądał od rządu, 
aby oświadczył, czy idzie z Moskwą czy z An- 

; gli%?
Zdradzając wielką skwapliwość, Melegari mi- 

. nister spraw zewnętrznych jeszcze na tem sa- 
, mem posiedzeniu odpowiedział na interpelację.

Odpowiedź swą osłonił grubą powłoką szu- 
i mnych i oklepanych frazesów, a dopiero na sa- 
. mym końcu dozwolił żeby koniec szydła wystrze- 
L lił z worka. Odpowiedź tę podajemy tu dosłow- 
j nie z telegramu:
, „Wewnętrzne i zewnętrzne stosunki Włoch
• wymagają polityki pokojowej i pojednawczej, o- 

raz uszanowania wszystkich interesów i praw
• innych państw. Dlatego to gabinet pragnął u-
■ trzymania traktatów zapewniających nietykal-
- ność Turcji i przyłączył się do mocarstw aby
■ uniknąć wojny. Gabinet silnie trzymając się tego
- kierunku, nie pozwolił aby nim powodowała ja­

kakolwiek inna potęga, i ze wszystkiemi utrzy­
mał wyborne stosunki przyjaźni i ufności. Mini­
ster przytacza liczne fakta, dowodzące przychyl­
ności gabinetów dla rządu włoskiego i oświad­
cza, że ga bi net nie wszedł w żadne 
zobowiązania, i co tylko było możliwem 
uczynił dla Czarnogórców, Greków, Bułgarów i 
Bośniaków, za co oni nawet dziękowali. Minister 
dodaje dalej, iż obecny gabinet, prowadzić będzie 
pokojową i niezawisłą politykę poprzedniego ga­
binetu, o ile żywotne interesa i honor kraju nie 
będą wymagały innej polityki. W tym ostat­
nim wypadku zażąda jednakże rady i poparcia 
parlamentu. Minister oświadcza, że wojna 
jest nieuniknioną, lecz że gabinet jest 
zdania, iż należy się starać, aby to nieuniknione

złe przybrało jak najmniejsze rozmiary, i dlatego 
będzie popierał starania mająca 
na celu zlokalizowanie wojny/

A kiedy Musolino oświadczył, że Włochy 
tym sposobem przyczynią się do s p o t ę g o w a- 
nia panslawizmu, Depretis, prezydent mi­
nistrów odparł, iż „Italia nie może się zaprzeć 
swej pokojowej i cywilizacyjnej misji", to znaczy 
w naszym języku mniej więcej tyle, że nie do­
zwoli rozbicia barbarzyńskiej Turcji.

A cóż tymczasem robią mocarstwa nienale- 
żące do sojuszu ? Francja jest pełna obawy i nie­
pokoju. Przewiduje, iż może się i na niej bieda 
skrupi. Bądź cobądź, wzmacnia jednak swą flo­
tę śródziemną, dodając do niej trzy nowe statki 
pancerne.

O zamiarach znów Anglii dowiadujemy się 
z następującego artykułu Weekly Dtapatch, dzien­
nika mającego bliskie stosunki z admiralicją an­
gielską :

„Nie można przewidzieć, pisze Weekly Di»- 
patch, do jakiego stopnia zawikła się Anglia w 
zbliżającej się wojnie. W ogóle sądzą, że rząd 
zdoła utrzymać się na stanowisku zupełnie ne- 
u t r a 1 n e m, dopóki Moskwa nie przekroczy 
B a ł k a n ów. Po przejściu tych gór nie będą mia­
ły wojska cara żadnych fizycznych przeszkód na 
drodze do Konstantynopola. Zdaje się, że wyzna­
niem wiary angielskiego stronnictwa czynu, z 
którem teraźniejszy rząd sympatyzuje, jest, iż 
Moskwie nic można pozwolić na zajęcie stolicy 
Turcji. Stronnictwo to zawsze jeszcze trzyma się 
zdania, że Konstantynopol jest kluczem do Indyj 
i całego Wschodu. Wobec możliwych tego rodza­
ju ewentualności, poczynił rząd olbrzymie przy­
gotowania na Malcie. Nietylko że silnie uzbroił 
Maltę i Gibraltar, ale od kilku miesięcy zgro­
madził na Malcie ogromne zapasy, które, jak są­
dzą, mogą pokryć potrzeby trzech korpusów ar­
mii. Równocześnie do bezzwłocznego użytku przy­
gotowano środki transportowe, a w materjale wo- 
ennym znajduje się 20 do 30 dział o przeciętnej 

wadze po siedm beczek. Działa te i wielka ilość 
innego materjału wojennego może być każdej 
chwili przesłaną do Konstantynopola lub gdzie­
kolwiek indziej.

O operacjach wojsk moskiewskich nie mamy 
do tej chwili żadnej wiadomości, i gdyby nie 
raport Mansfielda do rządu angielskiego, to byli­
byśmy dotąd jeszcze nie wiedzieli, że Moskale 
już zajęli Bukareszt. Przewidywaliśmy więc słu­
sznie, że Moskale największą tajemnicą osłonią 
chwilę przekroczenia Prutu.

Z Bukaresztu kolej żelazna prowadzi do 
Krajowej, będącej stolicą Małej Wołoszczyzny. 
Krajowa jest ostatnią stacją kolejową. Odtąd do 
Kalafatu jest mil szesnaście drogi najgorszej w 
w świecie. Przy największych wysileniach, Mo­
skale, którzy w poniedziałek byli w Bukaresz­
cie, a we wtorek rano w Krajowej, nie zdołają 
dotrzeć do Kalafatu pierwej jak przed końcem 
bieżącego tygodnia. Mają przeto Turcy pięć dni 
czasu na pobicie 25.000 Rumunów, stojących w 
Kalafacie, i zajęcie tego miasta. Czy jednak to 
zrobią, czy też będą czekali Moskali w Widdy- 
niu, tego nie wiemy, bo nie znamy planu turec­
kiej jeneralicji. Dopiero jak rozpocznie się akcja, 
plan z czynów odcyfrować będzie można.

Na poparcie tego cośmy wczoraj pisali o 
gotującym się ruchu w Serbji, znajdujemy dzisiaj 
w Sowremicnnych Izwieatjach następujący tele­
gram z Belgradu: „W sferach dobrze poinformo­
wanych mówią, że Serbja postanowiła wypowie­
dzieć wojnę Turcji natychmiast po rozpoczęciu 
akcji przez Moskwę. Kladowę rząd fortyfikuje i 
wysłał tam znaczną ilość wojska/

Z Izby sądowej.
Lwów dnia 22. kwiotnia 1877. 

Walka o byt.
W lecie roku zeszłego wydzierżawił izraelita 

Aba Bogen na Glinkach pod Oleszycami, w okolicy 
Radymna, karczmę tuż pod bokiem dwóch innych 
arendarzy braci Dawida i Salomona Katzów. Aba 
Bogen zakopywał wódkę w znaczniejszych iloiciack, 
mógł ją zatem sprzedawać daleko taniej, niżeli 
koledzy jego, robił im więc konkurencję tem do­
tkliwszą, ile że Katzowie w czasie nim jeszcze Aba 
Bogen zaarendował karczmę na Glinkach, zaledwie 
z dochodów swoich szynków wyżyć mogli. Naprzód 
tedy obaj Katzowie czynili Bogenowi propozycję, 
by się w dobry sposób usunął i w tym celu ofia­
rowali mu nawet 50 zł. odstępnego, — gdy zaś 
Bogen propozycji tej przyjąć nie chciał, postano­
wili go zniszczyć.

Dnia 1. grudnia r. z. Dawid Katz namówił 
dawniejszą swoją służącą Jewkę Piskorz, by się 
załgała do Bogena i wsypała mu pronek niewinny, 
niby tylko na wymioty. Jewka obdarzona 40 cen­
tami istotnie, udała się do karczmy mieszkania Bo­
gena i tam kręcąc się kolo garnków niepostrzeże­
nie wsypała odebrany proszek. Skutek tego był 
taki, że po spożyciu zaledwie kilku łyżek tego ro­
sołu, cała rodzina ucznia silne pieczenie w gardle, 
wiercenie w żołądku, a wreszcie gwałtowne wy­
mioty. Posłano natychmiast po lekarza i żandarma, 
który na podstawie otrzymanych wskazówek uwię­
ził Jewkę Piskorz. Przyznała się ona do czynu, 
dodając że uczyniła to z namowy Dawida Katza. 
W skutek tego żandarm 1 Dawida Katza wraz z 
Jewką odstawił do sądu śledczego* w Lubaczowie. 
Sędzia śledczy uważając Dawida Katza za właści­
wego sprawcę zbrodni uwolnił na razie Jewkę Pi­
skorz. Powróciła ona do domu i przyszła zaraz do 
karczmy Aby Bogena, gdzie podczas omawiania tej 
sprawy wobec kilku zgromadzonych tamże włościan, 
Aba Bogen rozżalony za swą krzywdę, wyrzekł do 
Jewki te słowa: Źleś zrobiła, gdybyś była i innych 
karczmarzy obwiniła, byłbym cię sowicie wyna­
grodził/

To się rozniosło natychmiast po wsi, a dla 
Salomona Katza, brata Dawida, było to pretekstem 
by winę od brata swego odwrócić. W skutek jego 
też namowy Jewka w sądzie lubaczowskiru niby 
Bkruszona zeznaje, że nie Katz, ale Bogen sam na­
mówił ją do wsypania trucizny, i powiedział jej, 
by o tę zbrodnię Dawida Katza obwiniła.

Aba Bogen został w skutek tego uwięziony i 
trzymany tak długo, dopóki się nie okazało że to 

. drugie zeznanie Jewki Piskorz było kłamliwem.
Prokuratorja wniosła zatem oskarżenie przeciw 

i Jewce Piskorz o nsiłowane skrytobójstwo i o- 
• szczerstwo, dalej przeciw Dawidowi K a t z o współ- 

winę w tem skrytobójstwie, wreszcie przeciw Salo­
monowi Katz o współwinę w zbrodni oszczer-

■ stwa.
W tym przedmiocie rozpoczęła się dnia 19.

> b. m ostateczna rozprawa przed trybunałem sądów 
i przysięgłych. Przewodniczył p. radca Kostrakiewicz, 
i jako assesorowie fungowali pp. radcy Buszak i 
? Drdacki.
> Na ławie sędziów przysięgłych zasiedli pp.
■ Grabowski, Czech, Żółkiewski, Wysocki, Głowacki, 
» Mędrochowicz, Schneider, Biemann, Schubuth, Wer- 
- ner, Keller i Gebhardt.
l Oskarżenie wnosił p. Białoskórski.
i Jewki Piskorz bronił p. dr. Freudenberger, 
t Dawida Katza p. dr. Zminkowski, Salomona Katza 
3 p. dr. Jackowski.



Jewka Piskorz, kobieta około 20 lat ma­
jąca z dzieckiem na rękach, zeznawała przy roz­
prawie, że dnia 1. grudnia z. r. przyszedł do niej 
Dawid K. i korzystając z tego że nie było żadne­
go dorosłego świadka, wręczył jej 40 ct. i proszek 
biały na wymioty, z poleceniem by takowy do ro­
sołu Aby Bogena wrzuciła. Po drodze chciała się 
Jewka przekonać, co to za proszek — jednak nie 
pokosztowała go obawiając się, by jej się co złego 
nie stało. Zeznała ona dalej, że Dawid Katz, tak 
przed nią jak i innymi ludźmi we wsi, żalił się i 
odgrażał na Abę Bogena, że mu tenże żyć nie daje, 
na kilka zaś dni przed zatruciem rosołu powiedział 
Jewce, „że już wie jak sobie z Bogenem poradzić.“ 

_____ ' (Dok. nast.)

drukowaliśmy niedawno, odłożony został na dzień 
3, maja.

— Dr. Dyonizy 
szłym tygodniu w 
otworzył kancelarję

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

Jamiński został wpisany w ze- . 
listę adwokatów krajowych i 
we Lwowie,

— (Ul.) Drugie przedstawienie amatorskie na 
cele Towarzystwa muzycznego odbyło się wczoraj 
w sali PFrohsinn.“ Odegrano te same komedyjki 
co i pierwszego razu, t. j. „Uściskajmy się** i „Pa­
piloty pana Benoist4, a między dwiema temi jed­
noaktówkami p. A. odśpiewał rumuńską piosenkę 
„Hora**, kompozycji p. Mikulego. Duża sala Froh- 
sinu w calem kgo słowa znaczeniu była przepeł­
niona doborową publicznością, a nikt z niej z pe­
wnością nie pożałował tych kilku godzin, spędzo­
nych na przedstawieniu. Bawiono się bowiem bar­
dzo wesoło, za co dzięki dyletantom, którzy wido­
cznie nie szczędzili żadnych trudów, żeby godnie 
odpowiedzieć przyjętemu na się zadaniu. Nie mo­
żemy ich naturalnie porównywać z artystami z za­
wodu, Z góry byliśmy przekonani, że w grze pp. 
dyletantów dostrzeźymy pewien brak wprawy, tego 
co to się nabywa tylko długiem obyciem się ze sce­
ną, a co sprawia, że jedne ustępy wywołują wię­
ksze efekta, bardziej się utrwalają w umysłach 
widzów, a drugie mniej wartościowe, przechodzą 
prawie niepostrzeżenie. Ale, jeżeli do ocenienia gry 
dyletantów zastosujemy odpowiednią skalę, to wy­
nik naszej krytyki może być tylko pochwalnym, 
może zakończyć się tylko szczerem powinszowaniem. 
Jeżeli zaś wolno nam wyróżniać dyletantów, to 
naturalnie połowę pierwszeństwa bez wahania od- 
dajemy pannie W. Zresztą przed nami zrobiła już 
to sama publiczność, literalnie zasypawszy ją bu­
kietami.

— Na skutek wczorajszej naszej recenzji o 
koncercie „Harmonii11, donoszą nam dzisiaj, że 
panna M. Lewakowska była przed p. Dunin nau­
czycielką panny K. Reich i że przeto i p. L. na­
leży się także część uznania. Nie mając możności 
ocenić, która z tych pań przyczyniła się więcej do 
wykształcenia p. Reich, oddajemy im porówno hołd 
uznania, za rozwinięcie w tej młodej dzlweczce tak 
niepospolitego talentu.

— Dziś o godzinę 6. wieczorem odbędzie się 
posiedzenie Rady miejskiej. Na porządku dziennym: 
1) Wniosek względem zakupna realności 1. 376 m. 
Sprawozd, r. p. Reiss. 2) Rekursa p. Eugenjusza 
Pawlewicza 1. d. 415 cz. III., Salamona Goldberga 
1. 414 cz. II. i Leizora Linie 1. d. 576 cz. II. w 
sprawach budowniczych. Sprawozd. r. p. dr. Józef 
Koliszer. 3) Wnioski odnoszące się do budowy ka­
nału w ul. Teatyńskiej. Sprawozd. r. p. dr. Hrysz- 
kiewicz.

— Walne zgromadzenie Stowarzyszenia c. k. 
pocztmistrzów, c. k. pocztekspedjentów i c. k. poczt- 
ekspedytorów Galicji, Bukowiny i w. ks. Krakow­
skiego, odbędzie się 6. maja 1877 we Lwowie w 
sali ratuszowej. Początek posiedzenia o 8. godz. 
z raaa. Na porządku dziennym: 1) Sprawozdanie 
wydziału. 2) Sprawozdanie kasowe. 3) Dyskusja 
nad projektem statutu Towarzystwa pensyjnego 
dla c. k. nierządowych urzędników pocztowych, tu­
dzież ich wdów i sierót, ewentualnie zmiany sta­
tutów Stowarzyszenia c. k. pocztmistrzów, poczt­
ekspedjentów i pocztekspedytorów Galicji, Buko­
winy i w. ks. Krakowskiego. 4) Wnioski wydziału 
i członków. 5) Wybory.

— Temi dniami zobaczymy na scenie naszej nową 
sztukę dramatyczną, napisaną przez autora, któ­
rego dawniejsza sztuka była uwieńczona na je­
dnym z konkursów dramatycznych. Jest to dramat 
społeczny, czyli wyższa komedja, w znaczeniu, ja­
kie do tej formy estetycznej przywiązują za gra­
nicą, pod nazwą: „W drugiem pokoleniu.1* Przy- 

) chodzą tam przeważnie typy z dzisiejszego społe­
czeństwa żydowskiego. Będzie to zatem utwór źyw- 

) szą wzbudzający ciekawość.
— Polskie stowarzyszenie akademickie „Ogni­

sko11 w Wiedniu, przesłało na ręce redakcji Gaz. 
Nar. kwotę 30 zł. zebraną ze składek w Stowa­
rzyszeniu, urządzonej na zakupno elementarzy pol­
skich dla dziatwy polskiej na Szląsku.

—. f Dnia 22. kwietnia 1877 był dniem źało- : 
bnych wiadomości we Lwowie, w tym dniu bowiem 
oprócz Maurycego hr. Dzieduszyckiego, Jana Pa- ' 
wnlskiego umarł i trzeci mąż zasłużony Polsce, 
którego imię roczniki męczeństwa za wiarę i oj­
czyznę chlubnie zapisały. Mówimy tu o śmierci za­
szłej tegoż dnia o 3. popołudniu ks. Antoniego 
L aurysiewicz a, proboszcza unickiego i dyecezji 
podlaskiej, wygnanego z probostwa swego i z Kró­
lestwa Polskiego przez barbarzyńskich Moskr.li za 
to, że nie przeniewierzył się ojców wierze i pozo­
stał wiernym kościołowi. Ks. Laurysiewicz, nale­
żał do liczby tych kapłanów, którzy lud prowadzą 
pięknym przykładem a nietylko piękną nauką. 
Wzorowy proboszcz, gorliwy w spełnianiu obowiąz­
ków, był wielce czynny i kochany przez swoich pa­
rafian. I na szerszej widowni dał się poznać ten 
szanowny kapłan unicki. W Horodle, gdy odno- 
wiąno w r. 1861 pod bagnetami moskiewskiemi akt 
unii Polski, Litwy i Rusi, ks. Laurysiewicz prze­
mawiał nathnionem słowem do zgromadzonego w 
liczbie kilkunastu tysięcy narodu ze wszystkich 
stron Rzeczypospolitej naszej, wzywając do zgody, 
do utrzymanaia unii — i błogosławił go klęczą­
cego — pod chorągwiami i odnawiającego przysięgi 
braterstwa. Gdy rozpoczęło się prześladowanie re- 
gijne, kB. Laurysiewicz był szczególnym przedmio­
tem tegoż prześladowania ze strony świętojurców 
sprowadzonych z Galicji przez Moskali, dla dokona­
nia szkody i spełnienia roli katowskiej nad wiernym 
Bogu i kościołowi ludom unickim. Biskup Kuziem- 
ski, potem odszczepieniec Popiel ciągło go szyka­
nowali, a władze moskiewskie najsrożej dokuczały. 
Gdy zmuszano gwałtem lud unicki i kapłanów jego 
prawdziwych do przyjęcia schizmy, ks. Laurysie­
wicz oparł się gwałtom i wołał znieść męczeństwo 
jak zdradzić Boga, kościoł, lud swój i ojczyznę. 
Zagrożono mu wygnaniem. Nie cofnął się i przed 
niem. Wiekiem znękany, z rodziną, bez żadnego 
funduszu poszedł na chleb tułaczy a nędzę tuła- 
ctwa w Galicji znosił z godnością, bez sarkania. 
Prześladowanie moskiewskie, silne wzruszenia jakie 
przeszedł, wywołały straszną chorobę, uległ para­
liżowi. Jakkolwiek się wyleczył, ale trudno mu było 
chodzić i mówić, pomimo tego chciał w Galicji pra­
cować, starał się o miejsce u biskupów a nieuzy- 
skawszy takowe pędził skromne życie we Lwowie 
wspierany przez przyjaciół i komitet unicki. Zna­
liśmy go osobiście i wiemy, że na kilka tygodni 
przed śmiercią czyni! najgorliwsze starania, ażeby 
się mógł dostać na wieś i przy jakim kościele 
unickim nauczać lud moralności i stałości w wierze. 
Zacna to była dnsza. Zmartwiony, zgryziony i znę­
kany biedą i chorobą, dostał ataku apopleksji. Po­
mimo lekarskiego ratunku, nie można go już było 
uratować, — i oddał Bogu szlachetnego ducha. 
Obowiązkiem świętym ogółu jest otoczyć opieką 
wdowę po zmarłym i rodzinę jego. We wtorek zo­
stał pochowany na cmentarzu Łyczakowskim. Mała 
tylko garstka towarzyszy i znajomych zmarłego — 
szła za trumną męczenika-kapłana Unii, odprowa­
dzając go na wieczny spoczynek. Cześć jego pamięci!

— Onegdaj o godzinie 4. odbył się przy licz­
nym udziale publiczności pogrzeb ś. p. Jana Pa- 
wulskiego. Stowarzyszenie „Gwiazda1* i straż acho- 
tnicza ogniowa towarzyszyły konduktowi. Nad gro­
bem przemówił kolega zmarłego weteran p. Sma- 
głowski, który .powiadał po krótce zacny żywot dm-nd hr;bia Pasieki i Edmund Kraiń.ki, kY 
mebaszczyka. Równocześnie z ostatniem słowem I Jan Nieffic Bazyli Gabła, gospodarze Pasz-
mówcy Mchór stów. „Gwiazdy** odśpiewał „Boże coś cz z Zawadki> z Sowjrka
ro1 z Monasterca, Hrycowiak z Bereski, Piło z Hoszo-

— Pisząc wczoraj o upadku Tow. asekuracyj-1 wa? Jazło z Równi, Zaremba z Mchawy i Michno- 
nego galicyjskiego mieliśmy oczywiście na myśli w|cz z Hoczwi.
galicyjskie Ogólne Tow. ubezpieczeń, co zaznacza-1 jako dowód źe włościanie w naszych górach 
my niniejszem gwoli usunięciaj wszelkich niepo- instytucji Rad powiatowych i antonomi nie lekce- 
rozumień. [ważą posłużyć może, iż przed wyborami zwykle

— Koncert artysty węgierskiego na pastuszej' wyborcy gmin porozumiewają się w ten Bposób iż 
piszczałce p. J. Nagy, którego piękny program z każdego Bądowego okręgu proponują trzech kan-

dydatów, na których następnie zgodnie z niewiel- 
kiemi wyjątkami — głosują. Gdy Lutowiski okręg 
jest zbyt oddalonym od stolicy powiatu, aby radni 
na posiedzenia Rady regularnie schodzić się mogli, 
więc wybrano tym razem z najbliższego Lutowi- 
skom okręgu Ustrzyckiego — 3 radnych za Luto­
wiski, a 3 za okręg Ustrzycki.

— Przemyśl, 24. kwietnia. Drugi koncert 
Towarzystwa mnzyczuego na uczczenie 50 letniej 
rocznicy śmierci Ludwika van Beethorena pierwo­
tnie na 18. kwietnia zapowiedziany, odbędzie się 
we czwartek 26. kwietnia.

— Z Czech. Na język nasz częstokroć srodze
narzekamy,

Jest to skarb nieprzebrany, ale go nie 
znamy.

To co Dmuhowski o języku powiedział, dało­
by się (wprawdzie z lekką przymieszką irónji) za­
stosować do klimatu. Oto bawię od początku 
kwietnia w Czechach, w Wartenbergu (zakład hy- 
dropatyczny.) W pierwszej połowie czas był pię­
kny i ciepły, normalny; był deszcz z grzmotami i 
piorunem; nagle zmieniło się wszystko, nastąpiła 
temperatura tak zimna, mroźna i wietrzna, źe po­
dobnego czasu o tej porze, na wiosnę i w jesieni 
w Galicji nie pamiętam. Huragan kilka dni i nocy 
bez przerwy szalejący, wiele drzew w pobliskim 
lesie poobalał, i pewnieby zrządził szkody w bu­
dynkach, gdyby nie wzorowa i trwała budowa 
tychże w tych okolicach, czego właściwie, równie 
jak wiele innych zdobyczy kultury i cywilizacji, 
pracy i przemysłu, nie zaś lepszych warunków kli­
matycznych, zazdrościć nam przystało.

Z wiadomości krajowych, zaznaczam śmierć 
Horsklego znakomitego nawet w tych stro­
nach agronoma, który zacząwszy swój zawód od 
plenipotenta dóbr magnatów, nabył później maję­
tność i tak ją wzorowo urządził, źe połączył fol­
warki szynami kolejowemi, i po nich przewoził 
ziemie stosownie do tego, jakiej która gleba po­
trzebowała.

\Vielu gospodarzy galicyjskich, udawało się 
do Horskiego dla przypatrzenia się jego gospo­
darstwu.

— W Liskll wybrani zostali do Rady powia­
towej z kurji niniejszych posiadłości 19. kwietnia pp.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 25 kwietnia.
J. Akcje za sztukę. 
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ny dyrektor Klaudy, i kieruje transportami mo­
skiewskiemu Dla wzmocnienia służby, która 
dzień i noc jest zajęta, powołał do Paskan i 
Jass kilkunastu urzędników z kolei lwowsko- 
czerniowieckiej, aby się nie narazić Moskalom, 
samych Nie-polaków!

Do Rumunów wydał Wielki książę Mikołaj, 
przekraczając granicę, odezwę, obiecującą iż ar­
mia jego nie będzie kraść, rabować, a za wszyst­
ko płacić będzie gotówką.

Jassy d. 25. kwietnia. Naczelny wódz 
armii południowej wielki ks. Mikołaj wydał 
proklamację do Rumunii, w której mówi: 
Armia moskiewska wkracza do Rumunii i 
liczy na przychylność Rumunów. Przemarsz 
wojsk potrwa krótko. Rząd rumuński będzie 
traktowany jako przyjacielski. Zakupna 
wszelkie będą płacone gotówką natychmiast. 
Karność wojska będzie surowo przestrzega­
ną, a zwyczaje i prawa i mienie szanowane. ; 
W końcu żąda pomocy dla armii, która idzie ' 
w pomoc nieszczęśliwym chrześcianom w 
Turcji.

Jak tym zapewnieniom moskiewskim dowie­
rzają sami Rumuni, najlepszą ilustracją jest fakt, 
że wczoraj osobnym pociągiem przewieziono przez i 
Lwów skarbiec banku rumuńskiego z Bukaresztu 
do Wiednia I

Gdy od północy do Rumunii wkroczyły woj­
ska moskiewskie, dotąd jednak niema wiadomo­
ści urzędowej o ruchach wojsk tureckich.

Tylko prywatne telegramy do dzienników 
wiedeńskich wczorajszych donoszą to o przekro­
czeniu Dunaju od Widdynia i zajęciu Kalafatu, 
który bez wystrzału miały opuścić wojska ru­
muńskie, to o posuwaniu się oddziałów moskiew­
skich z Bukaresztu ku Kalafatowi, to o zajęciu 
przez Moskali nawet mostu Barboszi na Serecie 
przy ujściu jego do Dunaju, jako pozycji strate­
gicznej. Te wszystkie wiadomości są bardzo nie­
pewne, więc wspomnieliśmy tylko o nich po­
bieżnie.

W ogóle koleją żelazną Ungheni-Jassy tylko 
mała część wojsk moskiewskich jest transporto­
wana. Głównie ta kolej służy do przewozu ma- 
terjału wojennego i żywności.

Książę Karol rumuński nie troszczy się o 
konstytucję. Przed dwoma dniami wydał dekret, 
upoważniający rząd do zabierania koni, żywności 
itd. w drodze rekwizycji, i płacenia bonami. Dzi­
siaj znowu otworzył kredyt nadzwyczajny, nie 
objęty budżetem, dla ministerstwa wojny.

Bukareszt d. 25. kwietnia. Z wy­
borów do senatu wyszła silna większość 
rządowa. Dekret książęcy daje ministrowi 
wojny nadzwyczajny kredyt 1,088.000 fran­
ków na pokrycie kosztów mobilizacji.

O sposobie zerwania stosunków dyplomaty­
cznych z Turcją w Petersburgu, odebraliśmy na­
stępujący telegram:

Petersburg d. 25. kwietnia. Nota 
ks. Gorczakowa z dnia 24. kwietnia zawia­
damia tureckiego tutejszego pełnomocnika, o 

; zerwaniu stosunków dyplomatycznych i o- 
świadcza, że całemu personalowi ambasady 
tureckiej i tym poddanym tureckim, którzy 
tego sobie życzą przeszłe paszporta. Życzący 

' zaś sobie poddani tureccy pozostać, posta- 
' wieni będą pod opiekę praw. Turecki pełno- 
' mocnik przesłał Gorczakowowi notę poże­

gnalną.
Wicekról Egiptu wysłał w jakiejś misji po­

litycznej syna swego do Stambułu.
Aleksandrja dnia 25. kwietnia. Ksią­

że Hassan udaje się w misji na czas krótki 
‘ do Konstantynopola.

odpowiedź na uchwały stambulskiej konfe­
rencji, która kierowała się myślą, użycia 
wszelkich możliwych środków pojednawczych, 
aby Portę nakłonić. Zaproponowaliśmy mo­
carstwom innym ułożenie specjalnego proto­
kołu, mieszczącego w sobie najkardynalniej- 
sze warunki stambulskiej konferencji i za­
wezwanie Porty, aby przystąpiła do tego 
międzynarodowego aktu, idącego aż do osta­
tecznych granic w naszych pokojowych żą­
daniach. Nasze oczekiwania się nie spełniły. 
Porta nie ustąpiła nawet przed jednomyśl 
nem żądaniem chrześciańskiej Europy i nie 
przyjęła uchwał protokołu.

Gdy tak wyczerpaliśmy wszystkie po­
kojowe usiłowania, zmuszeni teraz jesteśmy 
pychą i uporem Porty do czynów rozstrzy­
gających przystąpić. Uczucie słuszności i po­
czucie godności naszej, kategorycznie nam 
to nakazują; swą odmową Porta postawiła 
nas w konieczności, chwycenia za broń.

Najgłębiej przekonani o sprawiedliwości 
naszej sprawy i w pokorze ufni w Boską 
łaskę i pomoc, czynimy wiadomo naszym 
wiernym poddanym, że nadeszła teraz chwila, 
którąśmy przewidywali, mówiąc owe pamięt­
ne słowa, na które odpowiedział cały naród 
moskiewski z tak wielką jednomyślnością. 
Wypowiedzieliśmy wtedy zamiar działania 
samoistnego, skoro uznamy to za potrzebne 
i skoro honor narodowy tego wymagać będzie. 
Dzisiaj błagając o błogosławieństwo Boga 
dla naszej walecznej armii, wydajemy im 
rozkaz, przekroczenia granicy tureckiej.

Dane w Kiszeniewie dnia 12/24 kwiet­
nia roku pańskiego 1877 a dwudziestego 
trzeciego roku naszego panowania.

Aleksander.

TtieEramy i ostali wiadomości.
Najważniejszą dziś wiadomością jest mowa 

marszałka Moltkiego w parlamencie niemieckim, 
zapowiadająca mobilizację armii niemieckiej. 
Jestto formalne wyzywanie Francji, podobniu- 
teńkie do tego, jakie przed trzema laty mało co 
nie doprowadziło do wojny ponownej z Francją, 
gdyby nie była nastąpiła interwencja cara, który 
powstrzymał Bismarka, jak wówczas się domy­
ślano aż do czasu, gdy Moskwa będzie goto a 
do wojny wschodniej. Uderzać musi, że chociaż 
w ostatnich miesiącach najmniejszego usiłowania 
nie zrobiła Francja, któreby wskazywało, iż się 
zbroi, to jednak Moltke dopiero wtedy się ode­
zwał wyzywająco, gdy annja moskiewska prze­
kroczyła Prut i wojnę wschodnią rozpoczęła.

Berlin dnia 25. kwietnia. Marszałek 
Moltke oświadczył w parlamencie niemiec­
kim że „Niemcy nie mogą spodziewać się 
długiego pokoju. Wkrótce wszystkie rządy 
będą musiały wytężyć wszystkie swoje 
siły, ażeby zabezpieczyć swój byt. W ostat­
nich czasach Francja bardzo wiele zrobiła 
dla organizacji obrony kraju. Wielkie 
masy wojsk rozłożone są obecnie 
między Paryżem a granicą nie­
miecką. Francja w czasie pokoju utrzy­
muje kadry wojenne. Niemcy nie mogą po­
zostać w tyle.

Przemowa ta Moltkiego wywołała na gieł­
dach znaczny spadek papierów Zapowiada ona 
bowiem mobilizację armii niemieckiej. Stan woj­
skowy Francji jest tylko pozorem. Niemcy mo­
bilizować będą, ażeby na wodzy trzymać Fran­
cję i Austrję, i nie dać się im wmięszać do woj­
ny moskiewsko-tureckiej. A gdy Moskwie rzecz 
gładko pójdzie, to niezawodnie rzucą się na 
Francję. (

Już od trzech dni okólnik Gorczakowa znaj­
duje się w ręku gabinetów europejskich, a dotąd ’ 
nie ogłoszono go. Dopiero teraz z Petersburga 
telegramy podają jego treść:

Petersburg dnia 25. kwietnia. Książe , 
Gorczaków w okólniku, wysłanym do amba­
sadorów Moskwy w Berlinie, Wiedniu, Pa­
ryżu, Londynie i Rzymie wymienia wszelkie 
przy udziale innych mocarstw podjęte przez 
Moskwę usiłowania około pokojowego za­
łatwienia sprawy wschodniej. Lec? wszystko 
rozbiło sięo nieprzeparty upór Porty. W lon­
dyńskim protokole Europa cała objawiła 
ostatnią swą wolę. Była to ostatnia próba 
pokojowa. Nie przewidywano nawet jej od­
rzucenia. Gdy już wszelkie próby pokojowe 
zostały bez skutku, i zasób ich jestwyczer- 
pnięty, car kazał swej armii przekroczyć 
granicę turecką i przekonany jest, że tern 
odpowie zapatrywaniom Europy.

Treść więc okólnika jest ta sama co mani­
festu wojennego. Wstrzymano się z tym okólni­
kiem aż do wybuchu wojny, aby inne gabinety 
nie miały czasu nań odpowiedzieć i zaprotesto­
wać przeciw twierdzeniom w nim zawartym 
Wszak nie protokół, lecz dodana do protokołu 
deklaracja Moskwy, była główną przyczyną, iż 
Turcja dała odmowną odpowiedź], widząc iż i 
przyjęcie protokołu na nic się nie przyda, skoro 
Moskwa rozbrojenie od zupełnie innych i poni­
żających Turcję warunków czyni zawisłem. De­
klaracja osobna Moskwy tylko w tym celu była 
do protokołu dodana, ażeby nie dopuścić pokojo­
wego załatwienia. W angielskim parlamencie 
rząd to otwarcie przyznał, a teraz ta sama myśl 
priebija z wczorajszego oświadczenia lorda Derby.

Londyn d. 25. kwietnia. W Izbie 
wyższej na wczoraj szem wieczornem posie­
dzeniu lord Derby oświadcza iż według o- 
trzymanego telegramu 17 tysięcy Moskali 
przekroczyło granicę w nocy z 23. na 24. 
kwietnia . Na interpelację Greya odpowiada 
Derby, iż tak sułtan jak i ministrowie tu­
reccy podczas rokowań pokojowych byli cią­
gle przekonania, że Moskwa prędzej lub 
później wypowie wojnę Turcji, każda więc 
propozycja będzie bezskuteczną. Sam Derby 
był zawsze przekonania, iż w usiłowaniach 
pokojowych podejmuje się rozwiązania pro­
blemu, który nie jest do rozwiązania.

Innych urzędowych telegramów o ruchu wojsk 
moskiewskich nie ma. Potwierdza powyższy tele­
gram cośmy wczoraj donieśli, że w nocy z 23. na 
24. kwietnia zaraz po rewii carskiej z Ungheni 
wojska moskiewskie przeszły Prut, i koleją od 
Ungheni są wysłane przez Jassy. Ze strony ko- 

'lei czerniowieckiej przebywa w Jassach jeneral-

PRZEDSTAWIENIE 'WIECZORNE. 
W teatrze hr. Skarbka.

We czwartek dnia 26. kwietnia 
Pożegnalny występ i benefis K- RaVei*ty.

Po raz dwudziesty ósmy :

i I BA
Opera w 4 aktach a 7 obrazach. J. Verdiego. 

Kapelmistrz pan Jarecki.
Nowe kostiumy na 160 esób podług wzorów wiedeń­
skich. Nowe dekoracje pęzla p. Diilla, mianowicie: 
Akt. I. zmiana 1. „Sala królewska**, zmiana 2. 
„Świątynia Wulkana". — Akt. II. 1. „Pokój Am- 
neris1*, zmiana 2. „Przed bramami Teb“. — Akt 
III. „Widok nocny nad brzegami Nilu.** — Akt IV. 
zmiana I. „Przedsionek sa’i sądu“, zmiana 2. Scena 
podzielona na dwa piętra. Na górze „wnętrze głó­
wne świątyni Wulkana“,na dole „lochy podziemne.1* 
Opera inscenowana podług scenarjusza wiedeńskiego. 
Balet: W akcie I. Taniec niewolnic. W akcie II.

a) Taniec kapłanek ; b) Taniec egipski.
Libretto „Aidy“ nabyć można w kasie teatralnej 

po 25 centów.
Początek o godzinie 7. wieczór.

Jutro po raz pierwszy:

W drugiem pokoleniu
Dramat w 5. aktach p. Palmyrona.

W ostatnej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy;

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 25. kwietnia 1877. 

godzina 10. minut 31 przed południem. 
Akcje kred. 134 Anglo-austr.
Unionsbank — Vereinsbank.
Kolei Kar. Lud. 196 Kolej połud.
Franko-anstr. Losy tureckie.
Losy z r. 1860 Oblig. indem.
Staatsbahn Wied. Tramw.
Ostbahn Napojeondor 10.45 7,
Rubel papierowy Usposob. bez ruchu.

WIEDEŃ 25. kwietnia 1877. 
godzina 2. minut 22. po południu.

Losy kredytowe 151,—. 
Akcje fran.-aust. —.—. 
Anglo-austr. 63.25. 
Kolej Kar. Lud. 196.—. 
Kolej połudn. 70.50. 
Kolej Elżbiety 126.—. 
Węg. Nordostb. 86. — . 
Galic. Indemniz. 80.50. 
Franeo-H. Bank —.—. 
Losy tureckie 11.—. 
Kolej państw. 212.—. 
Wiad. Bauver. 146.75.
Akcje kredytowe —.—. Marki niemieckie ct. 64.05 
Rosyjski rubel papierowy 1.45.
Usposobienie: cisza.

Berlin, 24. kwiet. Russ. Banknoten 225.50. Cre­
dit. Aet. 209.50. Lombarden 113.—. Galizier 76 50 
Staatsbahn —. —. RumUnier 9.50. Oesterr.-Bank- 
noten 156.20. Usposobienie —.

Londyn d. 25. kwietnia. Izba niższa 
odrzuciła 417 głosami przeciw 67 wniosek 
przywrócenia parlamentu irlandzkiego.

Budapeszt d, 25. kwietnia. Posiedze­
nie Izby posłów. Ernest Simonyi (ze skraj­
nej lewicy) wnosi interpelację co do postę­
powania rządu austro-węgierskiego wobec 
teraźniejszego stadjum sprawy wschodniej. 
Wniosek wysłania członków do deputacji re- 
gnikolarnej w sprawie kwoty na wydatki 
wspólne został znaczną większością przyjęty.

Petersburg d. 25. kwietnia. Urzędo­
wy „Ukazatel Prawitielstwiennyj* ogłasza 
ukaz carski, zaprowadzający stan oblężenia 
w gubernii Bessarabskiej, tudzież w pomor­
skich okręgach gubernij Chersońskiej, i Tau- 
rydzkiej wraz z Krymem.

Węgier, kred. 109.—
Unionsbank 4 75
Nordbahn 177.50
Kolej Alfóld. 89.50
Kolej Lw.-czer. 104.— 
Rndolfsbahn
Węg. Ostban.
Losy z r. 1864
Yerkehrsbahn

Węg. obi. pań. w zł. 58.50 
Bankverein 52 —
Losy węgler. 68 50

100.—

123.50
70.—

płacą) żąda.
zlr. 1w. a.
69—1
13 —

69 50 7
13 25 (

63 50
1

68 75

36 30 
109 25 
635-

186 50
109 50
645 - ,

____ <
(

płacą) żąd>'
złr. w.

' ^98- Preni- P° 100 ii. 
Turoniu poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.
' Anęlo-austr. po 200 zł. L2(> 
" Bodenerad. au. 200 zł.
' Zakł. kr. dla han. i przem 
" Zakł. kr. węg. 200 zł.

Tow. esk. u. ausL po 500 zł. 
Franco - anstr. po 100 zł 
Franco- węgier.
Gal. bank. hip. 
Gal. bank dla bar 

po 200 złr.
lal. zakł. kr. ziem, po200 zl 

Rontcn bank po 160 zł. 
Janku nar. anstr. po 600 zł 
Sauku pow. aust. po 200 zł
'nionbank po 110 zł. 
ereiiwsnk po 100 zł 
orkdursb. pow. po 140 z

Wied. b»ukvor. po 100 zł

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zł.. . 

__ 200 zł. sreb.
-------------------- j „ ,
Elżbiety „ » k.
Ferdynanda póła, po 1<XM) 

zł. m. k.........................
Ftzbc. Józ. po 200 zł. w. a.
Kol. gal. Kar.Ludw po 200 

zł. m. k........................
Lw. Czer. a Jm. po aOO zł.
Mor. Szl. (cent.) po 200 

-t!.zcct.po200z 
„ „ lit.B. po300z

Rudolfa po 200 zł. 
tiiodmiogr. po 200 w. t 
sUMteoisb. Ges, 200 zł.
Sfidbahn po 200 sł. srebr.
Tramway wiod. po 200 zh 
Węg. galio. (Łup.) po 200 
Węgiers. pół. wschód, po 

200 zł. sr......................
Węg. wwli. (Ostb.) po 200 
Węg. wh. (Westb.) pc 

200 zł. w. a...................

AJccjo przemysłowe.
Budo w.To w. aust. po 200zŁ 

, , wied. „ 100 ,
„ tanich pora. „ 100 „

Listy zast. (za 100 zł.) 
Bodeu cred. allg. 6st. 6 pr.

. spłać, w 88 lat 5 pr w 
GLTow k>.zi<iui.4pr.w.

, » ' 6vr w.

91 Alfbldzkioj po 2
15 50 Dniestrzańskiej
20-

616,
6 20

„ m. a. . .
?lo bw‘ Czw-ajM'“ 
' °' Mor. szi. (oent.j

1 Anat. pół. zaeti.po2 
------  iu n 
64 70

116 —
116 —

58 55
63 90 

274 - : 
274 — 
102 50
107 25
113 6C
124 50
70 30

140 50

58 70
64 05 i

276 - \ 
276 -
103 —
107 75
114- 1 
125-
70 50 

141 —

82

95 96 -

Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (za 100 zł.) 

Albrechta po 300 zł. 6 pr.
100 zł............................

Al fóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a 
Czeska z.300 zł. 5 pr. a. w. a 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a 

„ era. 1863 5 pr. . .
„ em. 1870 b pr. . .
„ cm. 1872 5 pr. . .

Ferdynanda pół. 5 pr. tn. k 
„ „ 5 pr. w. a
, » 5 pr. sr.

Gal. K.L. 300 zł. 5 pr. rs. w.a. 
» II. em. 6 pr. „ 
, III. em. 1871 300 
, lV.«m.a800zł.6p- 

Lw. Ciot. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a.

Lw.Czor. Jas. II. eta. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a.

Lw. Czer. Jas. III. em. 186t> 
300 zł. 5 pr. srobr. w.a 

Lw. Czor. Jas. IV. em. 187:!
300 zł. 6 pr. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zł. 5 pr
w. a..................
. 1869 po 800 zł
5 pr. srebr. w. a 
1872 p» 300 zł.

6 pr srebr. w. a.
Sieduiiegrodz. tr. 600 pr 
Papiery loteryjne (szt>j 
Zak. kr. dla handlu i prz 
Klary po 40 zł. m. k. . 
Koglcvwh po 10 zł. tu. k 
Krakowska po 20 zł. 
Paliły po 40 , ..
Rudolfa po 10 , ,.
Ks. Saltu po 40 „ „.
St. Genois po 40 „ „ .
Stanisławowska (poi.) po

20 zł. w. a. ...
Waldstein po 20 zł. su. k 
Windiszgratz po 20 sh „ 

^Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 wa-k. . . .
Frankfurt 100 roark . . 
Hamburg UY) m&rk. laark 
Londyn 10 fL storl. . . 
ParH 100 frank

9225
91—
8275
84

10150 
9760

108- 
10150
9850
97—

74—

72—

75-

73 -

65-

7250

71-

5675
7050 
5725

17—

21-

19 - 
?2 - 
23-

6380
6330

(Tylko w jednej ezęści wczorajszego numeru 
drukowane.)

Petersburg dnia 24. kwietnia. Mani­
fest wojenny cara brzmi: „Nasi wierni 
poddani wiedzą, jak żywy współudział bra­
liśmy ciągle w losach uciskanej przez Turcję 
chrześciańskiej ludności. Życzenie nasze, po­
lepszenia i zabezpieczenia losu tychże, podzie­
la cały naród moskiewski, który gotów jest 
teraz wszelkie ofiary ponosić, aby ulżyć po­
łożeniu chrześcian na półwyspie Bałkańskim, 
Mienie i krew naszych wiernych poddanych 
były nam zawsze drogie. Nasz rząd cały o- 
kazuje ciągłą staranność, aby dla Moskwy 
utrzymać pokój. Ta troskliwość ożywiała 
nas bezprzestannie od początku smutnych 
wypadków w Bośnnii, Hercogowinie i Buł- 
garji. Wytknęliśmy sobie przedewszystkiem 
cel, w drodze pokojowych rokowań i w po­
rozumieniu z europejskiemi mocarstwami, 
naszymi sprzymierzeńcami i przyjaciółmi, 
dojść do polepszenia położenia chrześcian na 
Wschodzie.

Przez dwa lata nieustannie usiłowaliś­
my skłonić Portę do reform, któreby chrze­
ścian w Bośnii, Hercogowinie i Bułgarji 
zabezpieczyły przed dowolnością lokalnych 
władz. Wykonanie tych reform wypływało 
bezwzględnie z obowiązań, które Porta uro­
czyście w obec całej Europy przyjęła. Nasze 
usiłowania, chociaż poparte przedstawieniami 
innych mocarstw, nie osiągnęły pożądanego 
celu. Porta pozostała niewzruszoną, w ka- 
tegorycznem odrzucaniu wszelkiej gwarancji 

■ dla bezpieczeństwa chrześcian, dała odmowną

Kasa galic. Tow. kredytowego.
Kupuje. Sprzedąje.

5% Listy zastawne po . 81 75 82 50
4°,0 „ „ po . 76 50 77 25

Lwów, dnia 25. kwietnia 1877.

Pociągi kolejowe.
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOWA: o godzinie 6 minut 30 rano (pociąg po­
spieszny); o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. 10 ruin. 35 przed południem (pociąg mieszany).

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mie­
szany); o godz. 2 m. 50 popołudniu (pociąg mieszany).

Z STANILSAWOWA-. (na Stryj): o godzimo 1 m. 58 
wieczór (pociąg nr. :i)i o godz. 8 m. 52 (pociąg nr. 4),

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu): o go­
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz. 8 
m. 8 popołudniu (pociąg mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK: (na’ dworzec lwowski główny, o 
godzinie 10 m. S; wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
8 min. 25 rano (pociąg osobowy) o godz. 3 m. 48 
po południu (pociąg mięszany).

Odchodzą ze JLwowa:
DO KRAKOWA: e godzinie 11 min. 8 przed północą 

(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy,) o godz. 4 minut 45 po południu (pociąg 
mięszany);

DO CZERNIOWIEC: o godzinie 6 minut 25 rano (po- 
oiąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po­
ciąg mięszany); o godz. 12 min. 3'J z południa (po­
ciąg mięszany).

Nadesłane.

Dwa pokoje kladane z przedpo­
kojem na dole, w pałacu Wnych Ulanleckich, plac 
HALICKI, do wynajęcia od 1. maja b. r. 
Bliższa wiadomość w Administracji Gaz. bar. tamże.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
odezwę ks. Stojałowskiego w sprawie 
pielgrzymki do Rzymu.



I Karol Bałłaban
: Józef Kwiatkowski 
konces. Architekt z Warszawy, 
mieszka w hotelu Angielskim pod Nr. 56. 
i tamże przyjmuje do załatwienia wszel­
kie interesa budownicze. 220 ’> 1 - 3

we Lwowie,
pod Złotym Kogutem 

poleca 

im
naturalne

w jakości doskonałej w cenie tanie:
1 but. Zieleniaku Nr. I. 65 c,
1 but. . Nr. II. 80 c.
1 but. „ Nr. III. 1 zł.
1 but. Zieleniak stary Nr. IV. 1*20.
1 but. Kobanie 75 c.
1 but. Nesmiler 75 c.
1 but. Risler 1'20.
1 but. Bakatorer 1 zł,
1 but. Vóslauer Schlumberg 1 zł.
.1 but. „ Stifta 90 c.
1 but. Budai 65 c.
1 but. Sesader 75 c.
1 but. Ofner Adelsberger 90 c.
1 but. Tokajera 2, 2'50 i 3 zł.
1 but. St. JHlien 1-20.
1 but. Chato Margor 2 zł.
Łikwory, Chanipany- w każ­

dym gatunku i każdej ilości po-, 
najtańszych cenach. 1981 7—?

Podziękowanie.
Cierpiałem przez długi czas na gar­

dło; cierpienie moje stało się tak doku- 
czliwem, że już z trudnością połykać po­
trawy mogłem, że głos straciłem i na lewe 
ucho słyszeć przesłałem. Lekarze którzy' 
mię leczyli, radzili mi jechać do Wiednia. 1 
Zawezwałem jeszcze i lekarza tutejszego I 
Dra Dallmajera, zaraz tego samego ' 
dnia t. j 4. kwietnia b. r. wykonał na 
mnie operację, i wyjął mi głęboko z gar- 1 
dła trzy narośle, każda prawie wielkości 
orzecha włoskiego. Czuję się w obowiązku 
złożyć Dr. Dallmajerowi moje serdeczne: 
podziękowanie publicznie, dodając, że z j 
rzadką i podziwienia godną zręcznością 
Dr. Dallmajer tę operację na mnie wyko­
nał, i że zaraz po operacji głos i słuch 
odzyskałem. 2203 1—3

Przemyśl, dnia 20. kwietnia 1877.

Ignacy Schiitz, 
c. k. lekarz 60 batalionu obrony krajowej 
zarządca szpitalu izraelickiego w Przemyślu.

ASTMT
Duszność, Chrypka Katary , zadawnione , 
wszelkie cierpienia kanałów oddechowych, 
ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
Rurek antiastmatyoznych p. Levasscur , Ap 
tekarza, 19 rue de la Monnaie w Paryżu 

Dostać można wo Lwowie w aptece PP 
Mikolazch; w Krakowie w aptece p. Tran- 
czyńskiego; w Brodach w aptece p. Kullak. 
W Warszawie w składach aptecznych ma- 
sorjalów pp Ferd. Aug. Gallego i Ludwika 
Si.iessa._________ ’ __________ 1773 4—7 ,

Syndycy tymczasowi masy 
upadłości Hilarego Stau, 

ogłaszają niniejszem, że na zasadzie po-, 
stanowienia wierzycieli masy upadłości 
zatwierdzonego, przez decyzję warszaw­
skiego sądu handlowego z dnia 7. [19.] 
marca 1877, sprzedaną zostanie w dniu; 
11. [23.] maja 1877 o godzinio 6. po| 
południu w miejscu posiedzeń sądu ban-; 
dlowego warszawskiego w Warszawie pod 
Nr. 549 przez licytację publiczną, 
przed Wnym sędzią komisarzem masy u-| 
padłości, Ludwikiem Hirszfeld odbyć się' 
mającą

Księgarnia sortymentowa i 
nakładowa

w domu pod Nr. 411. przy ulicy Krako-
- wskie Przedmieście, dawniej pod firmą 

Hilarego Stau istniejąca. Sprzedaż na­
stąpi ryczałtowo i obejmuje cały maga­
zyn księgarski wraz z szafami, pułkami, 

, biórkami i calem wewnętrznem urządzę- 
. niem. Razem z księgarnią bez osobnej ■ 
dopłaty przechodzą na własność nabywcy; 
czytelnia przy księgarni utrzymywana,' 
oraz aktywa księgarni tj. należności przy­
padające od osób trzecich. Licytacja roz-. 
pocznie się od Bumy rs. 5.009. Vadyum 
wynosi rs. 1000.

Warunki sprzedaży przejrzane być 
mogą w kancelarji sądu handlowego w 
Warszawie u Wno sekretarza Trzaski, w 
księgarni pp. Gebethner et Wolff pod Nr 

, 415 Krakowskie przedmieście i w kanoe-, 
, larji obrońcy przysięgłego Andrzeja Wolff 
w Warszawie przy ulicy Rymarskiej Nr. 6. ’ 

; Celem obejrzania księgarni, konkuren- ’ 
. ci zechcą się zgłosić do pp. Gebethner 1 
et Wolff. >201 1—2 i

Warszawa d. 7. [19.] kwietnia 1877. ■ 
(Podpisano) Robert Wolff 

: Andrzej Wolff

TOWARY
SUKIENNE 

na ubiory letnie, w najświeższym gu 
ście poleca po taniej cenie 

Karol Gruchol 
we Lwowie, Rynek 35. 

obok księgarni p. Milikowskiego.

Cort lekki na spodnie, sztu­
czka na spodnie zł. 3, 4, 4.50, 5. 

Cheviot angielski na garnitu­
ry i wierzchne surduty 

meter zł. 2.60, 3, 3/0, 4.20. 
łók. w. zł. 2, 2.40, 2.80, 3.30.

Peruvienne czarna 
meter 4.20, 5, 6 zł. 

łok. w. 8.50, 4, 5 ,zŁ, 
Brystol czarny na spodnie, 

sztuczka ns spodnie 5, 6, 7, 8 zł. 
Tyfol szaraczkowy, granatowy, 

bronzowy, na składzie po ta­
nich cenach.

Posyłam próbki na żądanie. '3*® 
Karol Grucho). 

■Slfill 2-6

Koncesjonowany

: Zakład krowianki
w Jarosławiu w Galicji

produkuje i wyseła pod kontrolą rządową 
i prof. Dr. Klebs z Pragi, codziennie świe­
żą i czystą krowiankę i poręcza za po 
myślny skutek. ' 2151 3-3

May lekarz.

9

Świeże

Wody niiiseralne
ze zdrojowisk krajowych i zagranicznych, tegoro­

cznego napełniania otrzyma! handel

W. Marszałkiewicza
(przedtem Karola Schubntha)

i poleca takowe po certach najmieraiejszych. 
Cenniki na żądanie franko i gratis.

Kąpiele słone Kónigsdorff-Jastrzenib
Pocsątek sezonu 15. maja

Dla podróżnych z Polski, Galicji i Austrji jest najbliższa stacja Petrovits 
przy c. k. kolei Ferdynanda północnej, dla przybywających z północnych i 
zachodnich Niemiec, Ratibor, przy kolei Szląskiej. Bliższe szczegóły udzii la 
Inspekcja kąpielowa. 1839 2—5

Codziennie 
dwukrotny obrót 
pocztowy i stacja 

telegraficzna.

Podziękowanie.
Panu dr. Jakubowi Fcdcr 

w Potoku 
składamy niniejszem najszczersze podzię­
kowanie za szczęśliwą kurację córki na­
szej w bardzo niebezpiecznej słabości, za 
jego mozolne z trudem połączone stara­
nie około przywrócenia jej zdrowia, czego 
w inny sposób wynagrodzić nie jesteśmy 
wstanie. 2204 1—3

Antoni i Helena Laszczyńscy.

Poszukuję na lato 

domu mieszkalnego, 
suchego o 5ciu pokojach umeblowanych 
z ogrodem cienistym, stajnią na cztery ko­
nie i wozownią — w rejonie miejskim lub; 
w odległości najdalej półgodziny koleją 
lub gościńcem od Lwowa. Oferty adre­
sować A. D. Lwów, ulica Mickiewicza 
1. 8, I. piętro. 2144 4—5

Cybulski & Weber, 

przy placu Marjackim 1. 5 (hotel Langa) 

we Lwowie, 
nolucaia- 1>łn»i a la Zugmayer) stalowe I 
po ec ją. jnuchadła poprawne) i żelazne 

Koleśnice na żelaznych osiach 
Nożyce francuskie do strzy- 

żonia owiec, koni i by­
dła, za sztukę 4 zł.

Ściski angielskie i niemieckie 
do strzyżenia owiec

Widły, łopaty i narzę­
dzia ogrodowe wszelkie oku­
cia i gwoździe , do bu­
dowy żelazo sztabowe i 
blachę. 2071 5-6

Realność
z wolnej ręki jest natychmiast do sprze­
dania za mierną cenę na Wttlce 
panieńskiej Nr. 1. nowy, w najbliż- 
szem przedmieściu we Lwowie naprzeciw 
Wny p. Bogdanowicza, składająca się z 
murowanego nowego parterowego domu o 
11 pokojach, z kuchniami, jakoteż 2 po­
koików w oficynkach przybudowanych. Tak 
samo piwnica, lodownia, studnia czystej 
źródłowej wody. Ogród jarzynny jeden 
mórg, ogród gościnny przy drodze 
prowadzącej do Kulparkowa.

Bliższa wiadomość u właściciola pod 
literą Ł. i D. Nr. domu 1. nowy we 
Lwowie. 2182 2—5

APTEKI
w mieście powiatowem, z domem 
lub bez takowego, poszukuje zaraz 
do kupieuia

W. Wysoczański,
2:81 2--3 w Chorostkowie.

ZMIANA LOKALU.
Jan Pachmann W Stanisławowie 

zawiadamia Szanowną Publiczność, iż 
z dniem 1, maja 1877 pracownię wy­
robu > kotlarskich przenosi do real­
ności Wny Dydackiego naprzeciw mły­

na parowego.
Zamówienia wszelkiego rodzaju} 

przyrządy do gorzelń, browarów i 
fabryk wody sodowej , na naczynia 
kuchenne itp. wykonywane będą jak 
dotąd ku zadowoleniu Szan. Publiczno­
ści z punktualną rzetelnością i po naj- 
umiarkewańszych cenach. 2183 4—9

T

All.EKO ANTŹPHfiLIQuA 
t czyste albo z wodę spędza \
I PIEGI, OPALENIE ]

PLAMY PO POŁOGU /
\ ZMARSZCZKI, WYSYPKĘ, KROSTY / 
\ . WYRZUTY CZERWONE a-/ 
Vi OPIERZCHŁOŚĆ

PRYSZCZE

Dostać można we Lwowie w apt. pana 
Mikolascha i w handlu galanter. Strzyżew­
skiego i pp. Bayera i Leona. 1811 3—18

we LWOWIE,
4. ul. Sobieskiego l. 4 

poleca na nowo obficie zaopatrzony

Mad Obić papierowych,
również

pierwszą lwowską własną fabryką

Żaluzji i sterów drewnianych.
Ceny są przystępne stule, a zamówienia miejscowe i z prowincji wy­

konane będą*jak dotąd, starannie i bezzwłocznie.’
Cenniki i kosztorysy gratis. 2171 2—12

3 i >ói godziny I 
od stacji kolei 
Wagnimstadl 

(Waagthalbalin) 
oddalone.

we Węgrzech.
Od dawien dawna sławne siarczane Cieplice, od 29—32“ R. przeciw gościowi, 

reumatyzmowi, newralgiom, porażeniom, słabościom skórnym i w kościach, chorobom 
wenerycznym i szkrofułom. Początek sezonu 1. utaja. Żętyca owcza, wody 
mineralne, kąpiele żclazisto-igliwcowe, zakład kuracji bydryatycznej, kilka z kom­
fortem urządzonych hotelów i domy prywatnę dobra restauracje i kiwiarnie, co­
dziennie przedstawienia teatralne, doborowy orkiester, zamknięta kolei, czytelnia z 
wieloma czasopismami, wypożyczalnia książek, bale, koncertu, dwóch lekarzy kąpie-j 
lowych, apteka, dla użytku p. t. publiczności. Bliższe wiadomości udziela

1961 2—20 Zarząd kąpielowy.

3 a ewentualnie 4 folwarki 
od wiosny b. r. sa w państwie 
„DUPLISKA" pod Zaleszczykami 
do wydzierżawienia, a to razem 
lub pojedynczo. Pola omego 300 
do 450 morgów w każdym fol­
warku. Zgłosić się można u wła­
ściciela w Dupliskacli poczta 
tamże. 2202 1-3

Józef Maciiilski,
we Lwowie przy ul. Sobieskiego l. 4. 

poleca Wysokiej Szlachcie i Szan. PT. Publiczności swój 

Magazyn i Pracownią sukien męzkich.
Materie na wezon wiosenny i letni sprowadzone z fabryk 

krajowych i zagranicznych najsławniejszych francuskich i angielskich, od­
znaczają się gustem trwałością i najumiarkowańszemi cenami.

Zamówienia miejscowe i z prowincji, wykonane będą staran­
nie i elegancko w jak najkrótszym czasie i podług najnowszego kroju.

MT" Zarazem polecam skład gotowych ubio­
rów dla mężczyzn i młodzieży. 2020 8- ?

yyyyyy

Woda mineralna gorżka 
ze źródła Franciszka Józefa 

jest jedyny z pomiędzy wód węgierskich w Budzie, 

Friedrichstaller o '107 pret, Saidszycką o 125 pręt.
Wiarogodne świadectwa z pomyślnych skutków kuracji 

okazane być mogą.
Znajduje się we wszystkich składach wód mineralnych i 

szych aptekach. Jako normalna doza pół zwykłej szklanki.

__j___ ______________ x__ _______ ___ _ _____  ___________ _ która 
do stosunku części składowych o wiele przewyższa Pillnawską o 60 pret,

na żądanie 
2062b 3-5 

znaczniej-

Wiarogodne świadectwa

ri ivin energiczny środek toniczny wzmacniają- ib< ■ a< n ELIaIK cy i pobudzający. M i Q
Najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający

. wyczerpane siły przez choroby 1 przez nadużycia *
i ' i | j ’ I wszelkiego rodzaju. Przewyższa chininę co do dzia- fi ii A 
U II UyA 'an^a śnieżnego. Działa szybko i pewno w osłabieniu I , I 11 > Zł 

pfctotoem, upoHedzonem i bolesnem trawieniu, bla-

P. J. BAIN .. e»...... P. J- BAIN
d’AMj»u-St.-Honorć, 4®; w Warszawie, w składach materyałów aptecznych PP. 
Mrozowskiego i Gallego; we Lwowie, w aptece P. Mikolascha ; w Krakowie, w apte­
kach PP. Traufzyńskiego i Bedyka \'w Poznaniu, w aptece P. Dra Maukicwicza.

9
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Wielki wylJOr świeżo nafleszłycŁ 
najnowszych MATERJI wełnianych, perka! 1, 

muślinów, oxfordi>w na suknie diunskie, 
Materji niciauych letnich do prania na ubrania 

nięzkie 1 dziecinne i na liberje.

MATERJI MEBLOWYCH ryps, kreton, satin,
CHUSTEK wełnianych kolor, i czarnych tybet.

DYWANÓW angiel. i DYWANIKÓW na łokcie.
Obficie zaopatrzony

Skład płótna i bielizny stołowej, 
z słynnej fabryki p. Raymann w Frcywaldau, 

ręczników, chustek donosu, schirtingów, perkali, 
piki, firanek do okien i innych towarów bławatnych, 

gjaę*” poleca po cenach nizklch stałych 

Magazyn płócien, bielizny stołowej 
i towarów bławatnych

we Lwowie, przy ul. Teatralnej 1. 11.
Zamówienia na prowincję uskuteczniamy wedle iyezenia, 

próbki'posyłamy franco. 2127 4—6

Skład koców białych grafen bergskicli
do kuracji bydryatycznej.

Wyrabiane z bilińskiego szczawn

* Pastilles tle Bilan
(Bilińskie ciasteczka na trawienie) 1869 3—<J

L używają się jako wyborny środek przeciw zgadze, kurczowi żołądka L .2 bladaczce i uciążliwemu trawieniu, katarowi żołądka, skrofułom u L' 
Pw i są w atoui żołądka i kanału odchodowcgo dla ludzi prowadzących £ i 
życie siedzące, prawdziwą saera nncora dla cierpiących.

M. F. L. Industrie-Direction in Bilin (Bohmen)
Składy we Lwowie u E. Mendrechowitz, Vict. Goldbauma, Zygm- 811 

, w Krakowie u J. Wontzla, dr. F. Sawiezewskiego apt., IG .

bladaczi
0 dzieci i
ri

Ruckera apt., ___ , ____ - ... . ,
Wiśniewskiego apt., w Tarnowie u Mtildner et Co., A. Liebschiitz.

•xxxxxxxxxxxxx>xxxxxxxxxxx«

? We Lwowie ulieagKarola Ludwika Nr. 32/r

A RS Ł & J UŁ JŁNhS CH‘& Waiw-|
an<a4Hiowc1

Błti^łLW i W ;l UliiRwnr

W d
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polecają na obecny sezon
znaczne transportu modnych wiosennych i letnich towarów 
bławatnych, materji jedwabnych, perkalików francuskich. 

Owfordów, płócien alascklch, Kretonów Itp.
Główny skład płócien, bielizny stołowej, pończoch i skarpetek.

Wielki wybór BIELIZNY własnego wyrobu dla dam i mężczyzn.
MT* llównież polecamy nasz Salon gotowych sukień i konfekcji dla dam, a 
zaopatrując takowy bez przerwy w najnowsze modele paryzkie, jesteśmy w możności tak gustem, jako 
i wykonaniem nam powierzonych robót, tym podobne zakłady zagraniczne w zupełności zastąpić. 

Nowy z druku wyszły cennik rozsyłamy na żądanie franko. Wszelkie zamówienia z pro- 
•• 6_?wincji uskuteczniamy jak najspieszniej.

Ceny stale.

£

3WF Już I. czerwca przedostatnie ciągnienie “W
ces. król. austrjac.

losów uaństwowycli z r. 1839
z wygranemi przeszło 17 milionów zł.; w tej liczbie znajduje się 
główna wygrana 280.000 zł., jakoteż wiele znacznych wygranych 
pomniejszy h. Sprzedajemy częściowe udziały jednej piątej losu, 

na oba ostatnie ciągnienia.
‘ .jn część losu .... zl. 10.— II ‘/j,, część z wyjąt. nsjm. wyg. zł. 5.50 
*i„ „ „ . „ 10.- ’ >/„ „ „ „ „ „ 10.-
'/< » „ . . . . „ 45.- ‘/4 „ „ „ „ „ 34.—
*/z » n ■ - - • n »O. ll1/, „ „ „ „ „ 48.-

Serja i numer losu przy kupnie bezzwłocznie zostaną wydane, 
gdyby serja nie została wyciągnięta I. czerwca, kwit udziałowy możo 
być u nas wymieniany na inny z Słerją wyciągnięta, bez żadnej 
opłaty.

Ponieważ losów tych już nawet po cenach podwyższonych z wielką 
zalodwie trudnością dostać m"żna, więc w przyszłości z pewnością spodzie­
wać się należy znacznego podwyższenia cen; ztąd też usilnie doradzamy 
szybkie kupno takowych. 2165 3—10

Promesy na losy węgierskie 3 zł. zo stemplem, ciągnienie 
15. maja, główna wygrana 1 (>0.000 zł.

Promesy nn losy z r. 1859 po 12 zł. ze stemplem, ciągnie­
nie 1, czerwca, główna wygrana 280.000 zł.

Promesy na losy z r. 18«4 po 4 zł. ze stemplem, ciągnie­
nie 1. czerwca, główna wygrana 200.000 zł.

Wszystkie te trzz promesy razem 17 zl. 50 ct. 
NYITKAIACo, Wien, Karntnersiras8e Nr. 16, cisernes Haus. 
We Lwowie otrzymać można u Józefa 1'rieda, przy ul. Krakowskiej 1. J6.

SYROP
CHINY ; Z E L A Z A

CłRlBŁKJŁT et Cle, Aptekarzy w Paryżu,
8, ulica Vivienne.

Jost to najsilniejszy Środek tonlczny, jakt posiada sztuka lekarska, wzmacnia wyczerpane 
organizmy i zasila krew zubożałą. Zalecany przez najznakomitszych lekarzy, skutkuje prze­
ciw bladaczcs, wuciertczcniu, nieregularnoSci periodycznych odpływów, zapobiega tym 
gwałtownym boleściom żołądka którym kobiety zwłaszcza tak często podlegają. Przykłada 
się do rozwoju organizmu młodych panienek, pobudza apetyt, ułatwia trawienie, przepisuje 
się dzieciom lymfatycznym, powraca ciału świeżość 1 jędrność naturalną.

Dla uniknienia licznych falszertw i naśladownictwa, żądać aby stempel rządowy francuzki 
koloru niebieskiego, stosownie do prawa z 26 Listopada 1873, marka fabryczna i podpis 
GR1MAULT et COMP. znajdowały się na jednej etykiecie.

Dostać można w głównych aptekach w POLSCE i w AUSTRYI.

Austrjackie Towarzystwo ubezpie­
czeń od szkód gradowych we Wiedniu.

„Austrjackie Towarzystwo ubezpieczeń od gradobicia" 
poleca się do przyjmywania nbeypieczeń ziemiopłodów -przeciw szkodom gradowjnu 
pod następującymi warunkami:

a) na przeciąg jednego roku Zbioru;
b) jako bieżące ubezpieczenie z wypowiedzeniem, pod gwarancją stałych wpłat 

premiowych w pierwszym roku przyjęcia ubezpieczenia i z dobrodziejstwem 5pr. rabatu 
od premji netto;

c) jako pięcio-właściwie dziesięcioletnie ubezpieczenie w danym razie z wypo­
wiedzeniem pod gwarancją stałych wpłat premiowych w piorwszjrm rokn przyjęcia 
ubezpieczenia na cały czas trwania zobowiązania się i udzielenia

rabatu 8 pr. od premji netto przy pięńoletniom 
rabatu 10 pr. „ „ „ „ dziesięcioletniem

1 zobowiązaniu się. W ten sposób zdziałane ubezpieczenie ma swą wartość ubezpie­
czonego przedmiotu bozwzględu nadal aż do 20. maja bieżącego roku, , gdyż Towa­
rzystwo każdą w ciągu tego tormlnu wynikłą szkodę gradową, a to bez jakiegokol­
wiek potrącenia nawet wtedy wynagradza, chociażby do tego czasu nio wniesiouo 
żadnego wniosku na zabezpieczenie na bieżący rok.

O) członkowie towarzystw gospodarskich otrzymają szczególny rabat 5 pr od 
premji netto.

Szczególnio zwraca uwagę austrjackie Towarzystwo ubezpieczeń o'd gradobicia 
na utworzony nO<i<lziat posiadłości większych*, do którego przystąpić 
mogą wszyscy właściciele posiadłości większych, fabryki cu- 
krowarń i posiadacze ratinerji spirytusu, jakoteż 1 dzierżawcy. 
Przystąpienie nastąpi na przeciąg dziesięciu po sobie następujących lat, przez pod­
pisanie deklaracji drukowanej.

Członkowie tego oddziału większych posiadłości, mają to szczególne korzyści:
a) rabat 10 pr. od zobowiązania się na dziesięcioletni przeciąg, ’ ,
b) 20 pr. z tego czystego dochodu, który się okaże z tego działu ubezpiecze­

nia większych posiadłości ziemskich po strąceniu wypłaconych odszkodowań i kosz­
tów zarządu. Ta część zysku, który przypadł teraźniejszym członkom tego oddziału w 
latach przeszłych wynosi przeciętnie więcej jak lOpr. od premji netto, które pozostawia 
po zdziałanym obrachunku tego oddziału, popartego w porządku ułożonymi -dowo- 
dami, z końcem roku członkom do dyspozycji.

Mogącą' się okazać stratę ponosi samo austr. Towarzystwo ubezpieczeń od 
gradobicia.

Formularze wniosków, jakoteż prospekty będą wydawane, a wszystkie żądaue 
objaśnienia bliższe załatwia najchętniej Towarzystwo samo, jakoteż tegoż Jeneralna 
Ajencja we Wiedniu, Gieselastrasso ', i w Grazu. Neuthorgasse 39, niemniej 
wszyscy ajenci zakładu, których do zawarcia umów na ubezpieczenia niniejszem 
Towarzystwo poleca. 19 >2 1—3

I Austrjackie Towarzystwo ubezpieczeń od szkód gradowych.
Eduard Slegi, Teodor Jaenseli,

; członek Rady zawiadowczoj. jeueralny Dyrektor.

zl.

zl.

Zegarki ==g=- ,
1.30 kysztiije nowy patentowany zegarek metalowy, z najlepszym wer­
kiem do nakręcania co 24 godzin.

zł. 3. 0 kosztują najlepsze genewskie zegarki kieszonkowe, z niezawodnym 
werkiem, z prawdziwym łańcuszkiem poloise, medalionem, kluczykiem. -

5 kosztuje pyszny, mały pozłaęany zegarek damski, zedpowitdnitn do tego 
łańcuszkiem roboty weneckiej, ze złota double, w pięknej szkatułce.

zi. 2.20 kosztuje nowy patentowany zegar porcelanowy’ z emstjlą, o pięknej’ 
tarczy dobrze zregulowańy.

zł. 9 najlepsze, prawdziwie angielskie 3 próby srebrne cylindry na 1 do 9 
rubinach, z odpowiednim łańcuszkiem.

zł. 12 najlepsze srebrne ankry, na 15 rubinach, podwójnie kryte, z ciężkiego 
srebra, wraz z odpowiednim łańcuszkiem i kluczykiem jakoteż z pismem, 
gwaraneyjuem.

zł. 3 4 najpiękniejsze zegary pokojowe, bogato złocone do bicia całe, półgo­
dziny i kwandranse, z gwarancją. 2030 2-6

Parister Ihreu-Depot, we Wietluiu,
Praterstrasse Nr. 16.

Ocnriua, nowy instrument muzyczny, na którem bez uprzedniej nauki 
odgrywać można najpiękniejsze melodje. Wydaje on najnowsze głosy niebiań­
skie. Cena jednej sztulii według wielkości po zł. l.iO, 1.50, 2 zł. ze szkołą.

MIGRENY I NEWRALGIE
GUARANA

GllIMAULT et Cie, Aptekarzy w Paryżu,
Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody ocukrzonej i zażyty, dostatecznym jest do, 

uśmierzenia natychmiast najsilniejszego bólu głowy i migreny 1 do wyleczenia rzslęcia 
żołądka i biegunki. Sprzedaje się w pudełkach zawierających dwanaście proszków.

Dla uniknienia fałszerstwa, żądao należy aby każdy proszek był opatrzony podpisem 
Grimault et Como.

Dla uniknienia licznych fałszerstw 1 naśladownictwa, żądać aby stempel rządowy fran­
cuzki koloru niebieskiego stósownie do prawa z 26 Listopada 1873, marka fabryczna 
i podpis GRIMAULT et COMP. znajdowały się na jednej etykecie. ..

Dostać można w głównych aptekaoh w POLSCE i w AUSTRYI. Ijpti

lir]

Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni ,Gazety Narodowej" pod zarządem A: Skerla.


